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ZSRR wystrzeli rakietę na Księżyc
— lak długi będzie żywot drugiego sputnikami
— Czy pies „Łajka" powróci na ziemię f
— Co pisze prasa o sztucznym satelicie nr 2 “

Wieść o wystrzeleniu przez u-

czonych radzieckich drugiego
sztucznego satelity ziemi o wa­
dze sześciokrotnie większej od
pierwszego i wystrzelonego na

dwa razy większą wysokość oraz

zawierającego żywego psa w śro­
dku — wywołała olbrzymie wra­
żenie wśród uczonych całego
świata. A oto co mówią niektórzy
wybitni uczeni zachodni:

Dr J. Rlnchart

(STANY ZJEDNOCZONE)
„Jestem przekonany,, że Rosja­

nie mogliby w ciągu 8 dni dostać
się na księżyc. Możliwość ta jest
szeroko komentowana w amery­
kańskich kolach naukowych".

Joseph Kapłan
„Mamy nadzieję, że nastąpi

pełna wymiana informacji doty­
czących doświadczeń naukowych
przeprowadzanych obecnie dzięki
istnieniu sztucznego satelity".

Sir R, Boothby
(WIELKA BRYTANIA)

„Stany Zjednoczone popadły w

jakiś rodzaj śpiączki która daje
się im we znaki na froncie nau­
kowym, gospodarczym i dyplo­
matycznym. Nadszedł czas, żeby
obudzili się ze snu. Jeśli nie spra­
wi tego sztuczny satelita to już
chyba nic ich nie obudzi".

Profesor Massey
„Jest to najbardziej fantasty­

czne wydarzenie. Wskazuje ono,

jak poważnie należy traktować
doświadczenie rosyjskie. Jestem
zdumiony ciężarem sztucznego
satelity. Naprawdę jest to nie­
zwykłe".

Prot. E. Mohr

(NIEMCY ZACHODNIE)
„Jest to wstrząsające i gigan­

tyczne osiągnięcie. Jeżeli Rosja­
nie mogą wyrzucić w przestrzeń
sztucznego satelitę, takiego jak j
drugi sputnik, to na pewno są w

stanie wystrzelić rakietę na Księ­
życ".

3@-!®cie Zakładów Azotowych
im. Dzierżyńskiego w Tarnowie
(Inf. wł.). W ub. niedzielę załoga

Zakładów Azotowych im. Dzierżyń­
skiego w Tarnowie obchodziła pod­
wójne święto: 30-lecie istnienia za­
kładów w służbie rolnictwa oraz

przekazanie do próbnego ruchu elek­
trociepłowni i wytwórni kaprolak-
tamu. Wraz z załogą w uroczysto­
ściach wzięli udział przedstawiciele
partii, rządu, organizacji społecznych
i zawodowych, na czele z wicepre­
mierem P. Jaroszewiczem.

Przekazana do prótmago ruchu elek­
trociepłownia tz.w . EC II o mocy 25 me­
gawatów dostarczać będzie energię elek­
tryczną, parę technologiczną i wodę
grzejną dla potrzeb całego kombinatu

chemicznego. Rozruch wytwórni kapro-
laktamu która początkowo produkować
ma 1000 ton płatków stylonu rocznie, na­
stąpił już 1 tal.; w tym dniu wyprodu­
kowano w Tarnowie pierwsze 300 kg płat­
ków.

Oddanie do użytku nowych obiektów

przemysłowych stanowi kolejny etan roz-

■tlowy tarnowskiego kombinatu chemi-

cnęgo. ,

W czasie uroczystej akademii, która w

Gailiard przystąpi
do formowania rządu

PARYŻ (PAP) Nowv kandydat
na premiera Francji Feli* Gaillard
po odbyciu rozmowy z prezydentem
Pene Ćoty oświadczył, iż przystę­
puje do formowania swego gabine­
tu. Dodał on, że we wtorek o go­
dzinie 15 stanie on przed francuskim
Zgromadzeniem Narodowym, gdzie
będzie się ubiegał o inwestyturę.

MOSKWA (PAP). Jak już doniosła
agencja TASS w dniu 3 listopada
1957 r. Związek Radziecki wypuścił
w przestworza drugiego z kolei sztu­
cznego satelitę ziemi. Jest to ostatni
człon rakiety nośnej, w którym roz­
mieszczone są zasobniki z aparaturą
i radionadajnikami. Ciężar zasobni­
ków z aparaturą wynosi 508,3 kg.
oprócz nich, znajduje się tam za­
sobnik z żywym psem.

Satelita wyrzucony został z szyb­
kością orbitalną około 8 tys. metrów
na sekundę. Jego maksymalne odda­
lenie od powierzchni ziemi wynosi
ponad 1.500 km. Całkowite okrążenie
kuli ziemskiej trwa około 102 min.
Na pokładzie sputnika znajdują się:
aparatura do badania promieniowa­
nia słonecznego, aparatura do bada­
nia promieni kosmicznych, aparatura
do badania temperatury i ciśnienia,

A

Prządł 40 RewoloEji PKŹdgisgnikowej

6 hm. akademia centralna w Warszawie
WARSZAWA (PAP). Zbliża się 7

listopada — 40 rocznica Wielkiej So­
cjalistycznej Rewolucji Październi­
kowej. W całym kraju odbywają się
akademie i wieczornice poświęcone
tym pamiętnym wydarzeniom.

Akademia centralna odbędzie się
w przeddzień rocznicy w środę 6 li­
stopada o godzinie 17 w sali kon­
gresowej Pałacu Kultury i Nauki w

Warszawie. W programie części ofic­
jalnej przewidziany jest referat po­
święcony historycznemu znaczeniu
Wielkiego Października. W czę­
ści artystycznej wystąpią: orkie­
stra Filharmonii Narodowej oraz

znakomici soliści Ewa Bandrow-
ska-Turska, Adam Haraslewicz i

bawiący na gościnnych występach w

Polsce wybitny wirtuoz radziecki
Edward Gracz. W drugiej części
przewidziany jest występ znanego
radzieckiego zespołu tańca „Bieroz-
ka“.

W tym samym dniu w godzinach
wieczornych ulicami stolicy przecią­
gnie capstrzyk wojska polskiego i

harcerzy.

hali zakładowej zgromadziła kilkutysięcz-
ną rzeszy pracowników ..Azotów” wice­
premier P. Jaroszewicz przekazał załodze

pozdrowienia i gratulacje od KC PZPR.

Nadeszły również depesze gratulacyjne
od premiera J. Cyrankiewicza i załóg po­
krewnych zakładów przemysłowych.

W uznaniu zasług położonych nad bu­
dową nowych obiektów przemysłowych
oraz w pracy dla polskiego rolnictwa,
Radax Państwa nadała zasłużonym pra­
cownikom Zakładów Azotowych iim. F.

Dzierżyńskiego w Tarnowie wiele wyso­
kich odznaczeń państwowych.

LESZEK MADEJCZYK

Ujęcie szpiegów obcego wywiadu
WARSZAWA (PAP). W paździer­

niku br. Służba Bezpieczeństwa MSW
zatrzymała dwóch agentów wywiadu
amerykańskiego.

Na terenie pow. Szczecin areszto­
wano niejakiego Mikołaja Rybuwa-
lenko przy którym zakwestionowano
komplet fałszywych dokumentów
polskich na nazwisko Michał Józęf
Rybarski Jak Stwierdzono Rybuwa-
lęnko. po przeszkoleniu przez _ wy­
wiad' amerykański i wyposażeniu w

fałszywe dokumenty, został niele­
galnie przerzucony przez granicę na

teren woj. szczecińskiego z zadania­
mi szpiegowskimi.

W okolicach Jeleniej Góry zatrzy­
mano w końcu października br. Wa­
lentego Kmiecika, który legitymował
się dokumentami na nazwisko Stani­
sław Zieliński. Kmiecik w końcu
1948 r. żbiegł do Niemiec zachodnich.

hermetyczny zasobnik, w którym
znajduje się pies, zasobnik ten zaopa­
trzony jest w urządzenia klimaty­
zacyjne, w żywność i instrumenty
do badanie reakcji żywego organiz­
mu w przestworzach kosmicznych,
aparatura do przekazywania nauko­
wych danych na ziemię, dwa nadaj­
niki radiowe funkcjonujące na falach
o częstotliwościach 40 , 002 oraz 20,005
megaherzów, źródła energii elcktry-
cznej.

Zespół radzieckich uczonych, wy­
nalazców i konstruktorów, którzy
zbudowali drugi sputnik, uczcił w

ten sposób 40 rocznicę Wielkiej Paź­
dziernikowej Rewolucji Socjalistycz­
nej.

Półtonowy sputn:k nr 2 krąży po
orbicie, której średnie oddalenie od
ziemi wynosi — według obliczeń

(Dokończenie na str. 2)

W dniu 7 listopada złożone zostaną
wieńce na cmentarzu —■mauzoleum
żołnierzy radzieckich, pod pomnikiem
Dzierżyńskiego, pomnikiem brater­
stwa broni, pomnikiem wdzięczności
oraz na grobowcu J. Marchlewskiego.

W ciągu trzech kwartałów w br.

Około 13© tys. osób wyjeżdżało
z Polski za granicę

WARSZAWA (PAP) W ciągu
trzech kwartałów br. paszporty za­
graniczne otrzymało ponad 250 tys.
obywateli polskich. Spośród nich
174.959 osób wyjeżdżało z Polski za

granicę w odwiedziny do swych ro­
dzin oraz w celach turystycznych.
Z tej liczby do krajów kapitalisty­
cznych udało się 55.417 osób, a do
krajów socjalistycznych, 119.542 o-

soby. Najwięcej obywateli polskich,

W ZSRR i USA zanotowano

ogromny przyrost ludności
NOWY JORK (PAP) Według |

jednego z amerykańskich Urzędów i
Statystycznych w Związku Radziec- |
kim i Stanach Zjednoczonych za­
notowano w ostatnich latach o-

gromny przyrost ludności.
ZwiązcK Radziecki zamieszkuje

obecnie 205 milionów ludzi, a

Stany Zjednoczone — 172 miliony.
Ilość urodzin na 1000 mieszkań­
ców w 1950 r. wynosiła w Zwią­
zku Radzieckim 26,5, w Stanach
Zjednoczonych — 25. Śmiertelność
w Związku Radzieckim w roku 1955
była mniejsza niż w Stanach Zje­
dnoczonych, na 100 mieszkańców

Po zaangażowaniu go przez ośrodek
wywiadu amerykańskiego do działal­
ności szpiegowskiej został on w paź­
dzierniku br. przerzucony drcgą nie­
legalną do kraju.

W obu sprawach trwa śledztwo.
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Choroba prezydenta Czechosłowacji
Antonina Zapetecky*ege

PRAGA (PAP). — 4 brn. Praskie
Sanatorium Państwowe opublikowa­

ło następujący komunikat: „W dniu
dzisiejszym nagle zachorował po­
ważnie prezydent Renubliki Cze-

POSIEDZENIE RADY PAŃSTWA

2 lutego 1958 r. odbędg się
wybory do rud narodowych

WARSZAWA (PAP). — Na swym kolejnym posiedzeniu Rada Państwa
podjęta uchwały w sprawach wyborów do rad narodowych, ratyfikowa­
ła 2 umowy międzynarodowe oraz mianowała szereg osób na stanowi­
ska sędziowskie.
Rada Państwa podjęła uchwałę o

zarządzeniu wyborów do rad narodo­
wych wojewódzkich, powiatowych,
miejskich, dzielnicowych, osiedli i
gromadzkich, wyznaczając datę wy­
borów na niedzielę 2 lutego 1958 r.

Zgodnie z postanowieniami nowej
ordynacji wyborwej do rad narodo­
wych, Rada Państwa ustaliła liczbę
członków wojewódzkich rad narodo­
wych oraz miejskich rad narodowych
w miastach wyłączanych z woje­
wództw w granicach 80 dó 120 a w

szczególności:
120 —■liczbę członków Miejskiej

Rady Narodowej w m. st. Warszawie
i Wojewódzkiej Rady Narodowej w

Katowicach
110 ,— liczbę członków Miejskiej

Rady Narodowej w Łodzi i Woje­
wódzkich Rad Narodowych, w War­
szawie, Krakowie i Poznaniu

100 — liczbę członków wojewódz­
kich Rad Narodowych w Kielcach,
Lublinie, Wrocławiu, Bydgoszczy, Ło­
dzi, Rzeszowie i Gdańsku

90 — liczbę członków Miejskiej
Rady Narodowej w Krakowie i Wo­
jewódzkich Rad Narodowych w. Bia­
łymstoku, Opolu i Olsztynie

80 —- liczbę członków miejskich
Rad Narodowych w Wrocławiu i Po­
znaniu oraz Wojewódzkich Rad Na­
rodowych w Zielonej Górze, Szczeci­
nie i Koszalinie.

Rada Państwa ratyfikowała podpisaną
w Genewie dnia 9 lipca 1936 r. euro­
pejską konwencję dotyczącą społecznego
zabezpieczenia pracowników zaitrudnio-

bo 58.364 odwiedziło ZSRR, a jeśli
idzie o kraje kapitalistyczne —

NRF, Francję i Anglię.
Spośród osób, które w ciągu

trzech kwartałów br. wyjechały z

| Polski prywatnie na pobyt czasowy
do różnych państw kapitalistycznych
nie powróciło do kraju 741 osób, co

stanowi zaledwie 1,33 proc, ogólnej
liczby wyjeżdżających do tych
państw.

umarło tam 8,4 osób, podczas gdy
w Stanach Zjednoczonych — 9,3
osoby.

I. Broz Tito o Rewolucji Październikowej
MOSKWA (PAP). — Rewolucja

Październikowa wywarła ogromny
wpływ na ruch rewolucyjny w Ju­
gosławii — oświadczył prezydent
Tito w rozmowie z korespondentem
czasopisma „Ogoniók“ w Belgradzie.

Prezydent Tito stwierdził, że Ko­
munistyczna Partia Jugosławii w

swych zasadach ideowych opierała
się na doświadczeniu Rewolucji
Październikowej, na nauce mark-
sizmu-leninizmu. Dlatego też — po­
wiedział Tito Komunistyczna Partia

Jugosławii mimo terroru mogła
kierować klasą robotniczą, chłop­
stwem, ruchem narodowym, dlatego

ehosławackiej, tow. Antonin Żapo-
tocky, i został przyjęty na leczenie
do Państwowego Sanatorium. Stan
chorego wieczorem 4 listonada br.
był zadowalający"

nych w transporcie międzynarodowym o-

raz podpisaną w Warszawie dn.13 lipca 1957
r. umowę między Polską Rzecząpospo-litą
Lądową i Niemiecką Republiką Demo­
kratyczną o współpracy w dziedz.ńie po­
lityki społecznej.

Rada Państwa powołała 15 osób na sta­
nowiska sędziów Sądów Wojewódzkich,
1 osobę na stanowisko sędziego okręgowe­
go Sądu Ubezpieczeń Społecznych oraz 33

osoby na stanowiska sędziów Sądów Po­
wiatowych.

Polska delegacja
udała się do ZSRR
WARSZAWA. W dniu wczo­

rajszym udała się do Moskwy na

uroczystości 40 rocznicy Rewolu­
cji Październikowej polska dele­
gacja partyjno rządowa z I Se­
kretarzem KC PZPR Władysła­
wem Gomułką na czele.

Telefonem z Moskwy

Gorący
dzień

MOSKWA, 4 LISTOPADA

Gorący dzień przeżyła przedwczo­
raj Moskwa i cały Związek Ra­

dziecki.

Ogłoszono uchwałę Plenum Komi­
tetu Centralnego KPZR w sprawie
polepszenia pracy partyjno-polity­
cznej w armii radzieckiej, usuąięcie
marszałka Żukowa ze składu Prezy­
dium Komitetu Centralnego jak i z

samego komitetu świadczy, że par­
tia czujnie śledzi rozwój wydarzeń
w kraju i zdecydowana jest nie do­
puścić do powtórzenia się błędów,
które tyle szkody przyniosły w prze­
szłości w związku z wykształceniem
się kultu jednostki. Społeczeństwo
radzieckie, mając w pamięci skutki
tego wypaczenia na licznych zebra­
niach aktywu partyjnego i społecz­
nego zdecydowanie popiera decyzje
Komitetu Centralnego mimo popu­
larności i niewątpliwych zasług wo­
jennych marszałka Żukowa.

Wyrastanie kultu jednostki w ar­
mii jest szczególnie niebezpieczne
dla rozwoju demokracji, dla ścisłej
więzi armii ze społeczeństwem, na­
rodem. Marszałek Koniew w obszer­
nym artykule w „Prawdzie" szcze­
gółowo opisuje niewłaściwe i sprze­
czne Z leninowskimi normami i u-

(Dokończenie na str. 2)

też w czasie drugiej wojny świato­
wej KPJ, partia wówczas nieliczna,
tak szybkó zorganizowała narodo­
wo-wyzwoleńczą walkę partyzanc­
ką z najeźdźcami faszystowskimi.

Gdyby nie było Rewolucji Paź­
dziernikowej — kontynuował Tito
— nie można byłoby zorganizować
walki z najeźdźcami faszystowski­
mi, niemożliwe byłoby również obe­
cne budownictwo socjalistyczne w

Jugosławii czy też w jakimkol­
wiek innym kraju.

Charakteryzując rolę Lenina i jes<»
wspólbojowników w Rewolucji Paździer­
nikowej Tito oświadczył: pogłębili oni w

klasie robotniczej wiarę w zwycięstwo,
zdołali to zwycięstwo umocnić w tak

trudnych warunkach, w jakich — moim

zdaniem — nie znajdował się żaden kraj
na świecie. Lenin dobrze widział wszyst­
kie te trudności i wiedział jak przystą­
pić do ich rozwiązywania. Wytrwale,
bez wahań pokonywał on wszystkie prze­
szkody, a wszelkie wahanie mogło stać

się wówczas niebezpieczne.

Oczywiście — dodał Tito — uroczystości
związane z 40-leciem Października, nie

wszystkim się podobają, lecz fakt JMŚ
faktem i trzeba sle z tym pogoditt.



Sputnik nr

___________

DZIENNIK polski _

2 krąży wokół Ziemi
(Dokończenie ze str. I)

astronomów amerykańskich około
852 kilometry. Przeciętna wysokość
nad ziemią pierwszego mikroksięzyca
jest około 25B kilometrów mniejsza.
Apogeum (punkt najbardziej oddalo­
ny. od ziemi) orbity sputnika nr 2

znajduje się na wysokości 1715 ki­
lometrów tj. aż 800 kilometrów wyżej
niż apogeum pierwszego sztucznego
księżyca.

Płaszczyzna orbity nowego sputni­
ka jest nachylona względem równi­
ka ziemskiego pod kątem 65 stopni.

*

Wielke wydarzenie zaskoczyło
w niedzielę rana Amerykanów —

Pisze nowojorski korespondent agen­
cji France Presse — ponieważ ocze­
kiwali oni jajciejś niespodzianki, ale
dopiero 7 listopada. Na ogół wyrzu­
cenie drugiego sputnika wzbudziło
pedziw dla osiągnięć nauki radziec­
kiej. Jednakże z domieszką żalu,
zważywszy że Rosjanom przypadły
W udziale dwa zwycięstwa zanim

7 bm. odbędzie się wielka

defilada w Moskwie
MOSKWA (PAP). — Agencja

TASS podaje, że 7 listopada br.
odbędzie się na Placu Czerwo­
nym defilada jednostek garnizo­
nu moskiewskiego.

Defiladę przyjmować będzie
minister obrony, marszałek
Związku Radzieckiego R. Mali­
nowski.

Gorący
dzień

(Dokończenie ze str. 1)
chwałami XX Zjazdu KPZR postę­
powanie Żukowa, które zmierzało w

konsekwencji do likwidacji w woj­
sku roli organizacji partyjnych, wy-
działów politycznych i rad wojen­
nych ba, do likwidacji kontroli rzą­
du i partii nad wojskiem.

„Żuków zaczął traktować armię — >1-
szc Koniew — jako swoją wyłączną do­
menę. Uważał siebie za głównego i bodaj
jedynego bohatera i organizatora zwy­
cięstw w ostatniej wojnie. Wykorzystując
swoje stanowisko ministra obrony, Żu­
ków rozpowszechniał w armii kult wła­
snej osoby, stosował w wojsku metodp
biurokratycznego zarządzania, usiłował
decydować we wszystkich sprawach sam

jeden.
Wokół Żukowa, przy jego bezpośrednim

udziale zaczęła się w armii tworzyć au­
reola sławy i nieomylności. Lizusy i
podskakiwaczc zaczęli na wszelkie spo­
soby wychwalać i wielbić Żukowa w od­
czytach, na wykładach, w pogadankach,
broszurach, książkach**. Np. malarz Jako-
wlęw namalował obraz Żukowa na spię­
tym białym koniu, u którego nóg na tle
płonącego Reichstagu, leżały stratowa­
ne sztandary hitlerowskie. Żuków ka­
zał obraz ten umieścić w Muzeum ArnPi
Radzieckiej, żuków przyłoży! też rękę da
przerobionego scenariusza znanego filmu
,,Bitwa Stalingradzka**. Usunięto z niego
to co stanowiło kult Stalina, ale jeyo
miejsce zajął Żuków, przy tym do filmu
dodano sztucznie kadry sławiące Żuko­
wa w walkach pod Moskwą i w Berlinie.

Wszystkie te fakty są w Moskwie sze­
roko komentowane i wywołują zrozumia­
li reakcję. Wojsko, w którym ostatnio
krytyka i samokrytyka w organach par­
tyjnych właściwie była likwidowana,
przyjęło z dużym zadowoleniem decyzję
partii o przywróceniu leninowskich norm

wychowania armii.
U

Paź ~

T o Ogromną sensacją tego samego dn*a
lien; ,talo się wystrzelenie drugiego sztnezne-
bm. go satelity. Sputnik znacznie większy od
kaij pierwszego, wyposażony w skompllkowł-
Żołt, n4 aparaturę naukową, a przede irszyst-
Kowk,m — w organizm na swoim „po-

kładzie”. Od niedzielnego ranka krąży
już w kosmosie.

Do Moskwy nadchodzą już entuzjastycz­
ne wypowiedzi wielu uczonych świata.
Prasa umieściła wypowiedź prezesa PAN
prot. Tadeusza Kotarbińskiego, który
oświadczył: „świat jest zachwycony suk­
cesem nauki radzieckiej", Wireprsewod-
nicsąey brytyjskiego Towarzystwa Mię­
dzyplanetarnego, Kenneth Gattand depe­
szuje: „to Jest wprost fantastyczne”,

Oba te doniosłe wydarzenia są do­
brym, pełnym zdrowego optymizmu,
zapoczątkowaniem świątecznego ty­
godnia 40-Iecia. Co kilka godzin
przybywają do Moskwy nowe dele­
gacje państwowe i partyjne z róż­
nych krajów. We wtorek oczekiwa­
ny jest przyjazd polskiej delegacji
partyjno-rządowej z Władysławem
Gomułką na czele.

ąfe
W zakładach pracy i instytucjach

odbywają się uroczyste akademie,
zebrania, zabawy związane z roczni­
cą rewolucji. Sypią się przy tej o-

kazji wysokie odznaczenia, ordery,
nagrody dla najbardziej zasłużonych
pracowników. — Szereg przedsię­
biorstw po osiągnięciu odpowiednie­
go poziomu wydajności pracy prze­
szło dziś z ośrrtio- na sledmiogoclziit-
ny dzień roboczy.

Gustaw Butlow

jeszcze Stany Zjednoczone zdołały
wziąć odpowiedni rewanż.

Przeciętny Amerykanin nie może

już dziś wątpić o wyższości Związku
l Radzieckiego w dziedzinie nauki,

chociaż dotychczas mniemał, że to

jego kraj dzierży na tym polu palmę
pierwszeństwa — dodaje korespon­
dent

Amerykańskie koła naukowe wy­
rażają zadowolenie z faktu, że uczeni
radzieccy uważają wypuszczenie
sputnika nr 2. za udział w osiągnię-

. ciach międzynarodowego roku geofi­
zycznego.

Naukowcy amerykańscy przyjęli
nowinę z pewną rezygnacją, robiąc
dobrą minę do złej gry i podkreśla­
jąc, że nie brali nigdy w rachubę
„wyścigu satelitów". Dr John Ha-

gen, kierujący realizacją tzw. „Planu
Vanguard“ oświadczył, że sukces
Związku Radzieckiego nie wpłynie w

niczym na program doświadczeń
amerykańskich ani na termin wy­
puszczenia amerykańskiego sztuczne­
go satelity.

♦
Wywiad dla radia moskiewskiego

na temat sputnika udzieli! w niedzie­
lę wieczorem profesor Kasatkin,
członek Akademii Nauk ZSRR i u-

czostnik radzieckiej delegacji, która
brała ostatnio udział w kongresie
astrofizyków w Barcelonie.

Profesor Kasatkin oświadczył, że

podróżująca wewnątrz sputnika su­
ka „Łajka” znajduje się stale w sta­
nie „nieważkości" i poddana jest pro­
mieniowaniu kosmicznemu, niesły­
chanie intensywnemu na wysokości
lotu satelity. Zachowanie się psa
pozwoli określić, w jakim stopniu ży­
wy organizm reaguje na różne zja­
wiska naturalne w przestrzeniach
kosmicznych, przede wszystkim na

promieniowanie i utratę ciężaru, spo­
wodowaną równaniem się przyciąga­
nia ziemskiego i siły odśrodkowej.
Sputnik wyposażony jest w najroz­
maitsze aparaty pomiarowe, z któ­
rych jedne notują zjawiska zacho­
dzące w przestrzeniach kosmicznych,

I inne zaś kontrolują oddychanie, ciś­
nienie i działalność serca zwierzęcia.
Pierwszy żywy pasażer kostno su —

Co piszą z.

!\!ou/y
,,Następnym krokiem Rosjan w

kąsrrios może być wypuszczenie ra­
kiety, która wylądowałaby na księ­
życu” — pisze Alton L. Blakeslee,
korespondent naukowy agencji
Associated Press.

„Uczeni radzieccy — dodaje Bla­
keslee —■mówią, że mają nadzieję,
iż uda się im wypuścić taką rakie­
tę. Jak zwykle, nie podają żadnej
daty. Jednakże termin pierwszego
lotu na księżyc może być krótszy, niż
się przypuszcza".

Blakeslee przypomina, że radio
moskiewskie oznajmiło tydzień te­
mu, iż „wkrótce w przestrzeni mię­
dzyplanetarnej będzie krążyć sate­
lita z psem na pokładzie”. W sie­
dem dni później, 3 bm. zapowiedź
rozgłośni moskiewskiej została zrea­
lizowana.

Blakeslee stwierdza, że „technicz­
nie rzecz biorąc, Rosjanie mogą
być bliscv wypuszczenia rakiety na

księżyc”.
Osiągnąwszy cel rakieta eksplo­

dowałaby, a jaskrawy blask wybu­
chu obwieściłby światu, iż lot za­
kończył się sukcesem.

Londyn
„Amerykańskie stacje obserwacyj­

ne znajdowały się w stanie pogoto­
wia już w piątek, wypatrując dru­
giego radzieckiego sputnika” — o-

świadczyl na konferencji prasowej
w Londynie profesor Lovełl, który
kieruje pracami największego radio­
teleskopu świata w Jodrell Bank

(Anglia), oświadczenia uczonych ra­
dzieckich — powiedział Louell —

Krótko je kraju i zagranicy
Delegacja polska z Zenonem
Kliszko na czele, przybyła do

Moskwy
MOSKWA (PAP). — 4 bm. przy­

była do Moskwy na zaproszenie
Wszechzwiązkowej Centralnej Rady
Związków Zawodowych (WCSPS) 32
osobowa delegacja polska z Zeno­
nem Kliszką na czele. Delegacja we- >

żmie udział w uroczystościach po­
święconych 40-leciu Rewolucji Paź­
dziernikowej.

Rozmowa Gromyko—Hansen
KOPENHAGA (PAP). — Premier

duński Hansen i minister Gromyko
odbyli w poniedziałek rozmowę,

powiedział pro-f. Kasatkin dostarczy
cennych informacji dla realizacji

• przyszłych podróży międzyplanetar­
nych. *

Przekazywane ze Sputnika nr 2 infor

macje o zachowariu się „Łajki” w wa­
runkach przestrzeni kosmicznej pozwolą
uczonym określić przypuszczalne reakcje
organizmu ludzkiego podczas lotu . mię­
dzyplanetarnego oraz stwierdzić, jak 1

przed czym powinni być chronieni w ra­
kietach podróżnicy-astronauei.

Ogromną wartość dla specjalistów w

zakresie medycyny kosmicznej miałoby
oczywiście dokładne zbadanie „Łajki
na ziemi. W zw.ązku z tym niektórzy u-

czeni na Zachodzi*1 sugerują iż w sput­
niku nr 2 znajduje się specjalne urzą­
dzenie, które w odpowiedniej chwili wy­
rzuci zasobnik z psem w kierunku ziemi.

Pęd powietrza w dolnych warstwach at­
mosfery) otworzyłby spadochron zasob­
nika.

Dr Rinchard z obserwatorium astrofizy­
cznego w Cambridge (Massachusetts) o-

świadczyl, że jego zdaniem Rosjanie oo-

dejmą próbę ..sprowadzenia” psa z po­
wrotem na ziemię, i doda) iż jest to

technicznie możliwe. •

łł

Dyrektor obserwatorium astrofizy­
cznego w Cambridge (Massachu­
setts) dr F. L. Whipie oświadczył, że

sputnik nr 2 „powinien obniżyć się
szybciej niż ostatni człon rakiety noś­
nej pierwszego sztucznego księżyca,
ponieważ na odcinku orbity znajdu­
jącym się w najmniejszej odległości
od Ziemi zbliża się do niej bardziej
niż ów’ człon, i w związku z tym siła

przyciągania ziemskiego wywiera
nań większy wpływ".

Dr Whipie dodał, że sputnik nr

2 powinien krążyć dookoła ziemi

„dłużej niż kilka tygodni, a krócej
niż parę miesięcy".

*

KATOWICE (PAP). Pierwszym
śląskim krótkofalowcem, który ode­
brał sygnały z drugiego sputnika
w niedzielę 3 bm. około godziny 12
w południe, był jeden z najstarszych
polskich krótkofalowców inż. Polio
z Chorzowa. Przypomnieć należy, że
inż. Polio również pierwszy na Ślą­
sku odebrał sygnały z pierwszego
radzieckiego satelity wystrzelonego
w ub. miesiącu.

i granicą...
złożone w ciągu ubiegłych kilkuna­
stu dni pozwalały przypuszczać, i£

satelita nr 3 zostenie wyrzucony na

początku listopada., <

Lovell dodał: „warto Uczyć się z

tym, co mówią Rosjanie. Jeśli o-

świadczają, że mają zamiar polecieć
na księżyc, to moim zdaniem powin­
niśmy im wierzyć”.

Paryż
Cała francuska prasa poniedział­

kowa traktuje wypuszczenie nowe­
go satelity ziemi jako główne wy­
darzenia doby. Obszerne artykuły
podają szczegóły techniczne, zwra­
cając przy tym ciągle uwagę na mo­
żliwość zastosowania przez ZSRR

nowego paliwa.
Może się to podobać lub nie — pi­

sze .„LIBERATION" — faktem jest
jednak, że pierwsza socjalistyczna
republika założona przed 40 laty na

ruinach najbardziej zacofanego na

świecie imperium... przebyła na

przestrzeni zaledwie dwóch genera­
cji fantastyczny etap — od średnio­
wiecza do siłowni atomowych i od

analfabetyzmu do sputnika. Nad­
chodzi czas pokojowego współist­
nienia dwóch systemów społecz­
nych, które, nie mogąc się zwal­
czyć bez jednoczesnej zagłady ludz­
kości, powinny teraz pokazać, co

każdy z nich może zrobić dla szczę­
ścia ludzi".

Dziennik „FIGARO", podobnie
jak kilka innych pism, zapowiada
już nastęjny etap — zdobycie księ­
życa.

która trwała blisko godzinę. W toku

rozmowy obaj politycy omówili „o-

gólne problemy europejskie, proble­
my rozbrojenia i kwestie dotyczące
Organizacji Narodów Zjednoczo­
nych.

Bogate złoża uranu odkryto
w stanie Ohio

NOWY JORK (PAP). — W stanie

Ohio, nad jeziorem Eris odkryto
złoża uranu ciągnące się pasem
szerokości 320 km wzdłuż brzegów
jeziora.

Wartońć odkrytych złóż ocenia

się na tysiące milionów dolarów
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NIK SPORTOWY
po wysokim zwycięstwie wad Finlandią

wzrosty apetyty na sztokholmski finał

Finlandia 4:0Polska—

Najlepszy zawodnik drużyny polskiej, Brychczy łatwo dawał sobie ra­
dę w niedzielnym meczu z fińską obroną. Na zdjęciu Brychczy w zwy

cięskim pojedynku z defensywą gości.
POLSKA: Gronowski, Florencki, Ko­

rynt, Woźniak, Gawlik, Strzykalski,
Brychczy, Jankowski, Kempny, Cieślik,
Lcntner. '*

FINLANDIA: JolCinen, Harell, Som-
marberg, Haahti, Pulkinen, Heinonen,
Yilppunen, Kaenkonen, Jaeryinen, Pel-
tonen, Kumpulampi.

Eramki dla Polski zdobyli: Gawlik w

2 min., Brychczy w 5 1 49, Jankowski w

65 min. Spotkanie sędziował p. Dusch

(NRF).
W tej chwili możemy już śmiało

powiedzieć, że pierwszy plan takty­
czny naszych piłkarzy został w stu

procentach zrealizowany. Wszystkie
obawy o wynik z Finlandią są już
poza nami, a co najważniejsze: for­
ma wykazana przez naszych repre­
zentantów na ogół zadowala. Samo

spotkanie z Finlandią, mimo że o-

pinia liczyła się z łatwym zwycię­
stwem naszej drużyny, posiadało
duży ciężar gatunkowy. Pamiętajmy
jeszcze o tym, że po ciężkim spotka­
niu jakie rozegraliśmy z ZSRR w

Chorzowie, można się było spodzie­
wać pewnego odprężenia. Nie od

rzeczy będzie też przypomnieć, że
w pierwszym meczu eliminacyjnym
wi Moskwie Finowie zagrali rewela­
cyjnie, a drużyna radziecka odnio­
sła bardzo nikłe zwycięstwo.

Ka wspólnej konferencji władz piłkarskich Polski i ZSRR
usta ony zostanie termin i miejsce trzeciego meczu
WARSZAWA. Władze piłkarskie

ZSRR zwróciły się do PZPN z pro­
pozycją rozegrania trzeciego meczu

Polska — ZSRR w późniejszym ter­
minie. Polska strona wyraziła zgodę
na propozycje Rosjan.

Polski Związek Piłki Nożnej wy­
stąpił ponadto z propozycją zwoła­

Norrkoeping—Crvena Zvezda

2:2 o puchar Europy
SZTOKHOLM. W spotkaniu o klubowy

puchar Europy w piłce nożnej IFK Norr­
koeping Szwecja nie rozstrzygnął spotka­
nia w piłce nożnej z drużyną Czerwona
Gwiazda Belgrad, pomimo tego że na

dwie minuty przed końcem meczu zespół
szwedzki prowadził 2:0. Jugosłowianie po­
trafili uzyskać wyrównanie i ustalić wy­
nik spotkania na 2:2.

SŁABA FORMA
HOKEISTÓW SZWECJI

OSLO. W rozegranym rewanżowym
spotkaniu w hokeju na lodzie reprezen­
tacja Szwecji zremisowała z Norwegią
4:4. Pierwszy mecz zakończył się nie-

znacznyrą zwycięstwem Szwecji 1:0.

Ciężarowcy w drodze

do Teheranu
WARSZAWA. W poniedziałek 4 bm. wy­

ruszała samolotem z Warszawy przez
Wiedeń, Istambuł do Teheranu repre-

Dymisja Hardinga
LONDYN (PAP). Gubernator Cy­

pru marszałek Harding wrócił w po­
niedziałek do Londynu. W dniu 1

grudnia zastąpi go oficjalnie na tym
stanowisku były gubernator Jamajki
Hugh Vfoot

W XXX| grze „Lajkonika"
35, 60, 68. 12, S

W XXXI grze „Lajkonika", której
losowanie odbyło się w Żywcu wy­
losowano liczby: 35, 69, 68, 12, 9.
Nadesłano 631.253 kupony o wartości

wpłaconych stawek 1.893.759 zł z

czego na wygrane przypada kwota
946.879 zł.

W Koniczynce" wylosowano:
7.23,24,59,65.w -Karolince"1 3 6
9. 26. 57. **

Na szczęście nasze obawy okazały
się płonne. Polacy zagrali dobry
mecz i odnieśli zasłużone, acz może
za nikłe cyfrowo zwycięstwo. A

więc dopiero trzeci, decydujący
mecz ze Związkiem Radzieckim wy-
każe, która z drużyn zajmie miej­
sce w finałach mistrzostw świata.

Zobaczmy jednak co działo się w nie-

dzielę na stadionie X-lecia. Trzeba
stV7ierdzić, że spotkanie Polska—Finlan­
dia straciło dużo na 'atrakcyjności, gdyż
jego losy rozstrzygnięto już zasadniczo w

5 minucie, kiedy Brychczy wykorzystując
nieporozumienie obrońców fińskich wy­
łuska! im piłkę, a potem spokojnie umie­
ścił ją w bramce Jokinena. Wtedy stało

się jasnym, że spotkanie wygramy (w 2
min. Gawlik uzyskał prowadzenie), a dy­
skutowano jedynie w jakim stosunku

zwyciężymy Finów.
Dwie stracone bramki mocno speszyły

drużynę gości. Raz po raz na bramkę
Jokinena (bezprzecznie najlepszego zawo­
dnika fińskiego) suną ataki Polaków, a

(Dokończenie na str. 5)

O MISTRZOSTWO SWIATA
W PIŁCE NOŻNEJ

W niedzielę, w dalszych dwóch me­
czach eliminacyjnych o mistrzostwo świa­
ta Rumunia pokonała Grecję 3:0 (0:0),
Bułgaria zwyciężyła Norwegię 7:0 (3:0).

nia w Warszawie wspólnej konferen­
cji władz piłkarskich obu zaintereso­
wanych krajów, na której ustalono
by termin i miejsce decydującego
spotkania. Konferencja odbyłaby się
w terminie 6 — 9 bm. a PZPN repre­
zentowałaby 7-osobowa delegacja.

zentacja Polski na mistrzostwa świata w

podnoszeniu ciężarów. W skład drużyny
wchodzi 8 najlepszych polskich sztangi­
stów: Jankowski (kogucia), Zieliński

(piórkowa), Czepułkowski (lekka), Beck
i Bochenek (średnia), Paliński (półcięż­
ka) oraz Rogusk: i Białas (lekkociężka).

Najmocniejszymi punktami naszej dru­
żyny są Zieliński i Białas. Pierwszy zdo­
był brązowy medal na igrzyskach olim­
pijskich w Melbourne, drugi wywalczył
niedawno w Katowicach tytuł mistrza

Europy.

DZIŚ NA RINGU W HALI GWARDII:
REPR. KRAKOWA—REPR. OKRĘGU

RUSSE (BUŁGARIA)
W dniu dzisiejszym, o godz. 19 w hali

Gwardii rozegrane zostaną międzynaro­
dowe zawody bokserskie pomiędzy repre­
zentacją Krakowa a reprezentacją okrę­
gu Rv.6se (Bułgaria).

Reprezentacja Krakowa złożona będzie
z pięściarzy Wisły, Olszy, Hutnika i Cra-

covii, w dziesiątce Bułgarów natomiast

zobaczymy kilku dobrych zawodników,
którzy nie walczyli w sobotę z Hutnikiem.

Spotkanie to zapowiada się bardzo cie­
kawie. Przedsprzedaż biletów w dniu dzi­
siejszym w KOZB, ul. Basztowa 6 od

godz. 9 .

DZISIAJ WISŁA—ŁKS W PIŁCE NOŻNEJ
Dziś o godz. 14 .30 rozegrane zostanie za­

ległe spotkanie o mistrz. I ligi Wisła—
ŁKS.

Ostatnie wiadomości sadowe

Gwardia remisuje w Anglii
SHEFFIELD. Piłkarze stołecznej Gwar­

dii w drugim meczu podczas swego tour­
nee w Anglii, spotkali się w poniedziałek
w Sheffield przy świetle elektrycznym,
z miejscowym I-Iigowym zespołem Shef­
field Wedysday. Mecz zakończył się wy­
nikiem remisowym 4:4 (’). Strzelcem
trzech bramek dla Gwardii był Baszkie­
wicz, a czwartą zdobył Brzozowski.

Jutro Gwardia rozegra ostatni mecz w

Newcastle United. Spobkanie to

dzie sie również przv świetle elektrycz­
nym.
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Nowy Sącz nie czeka na
glądanie się na decyzję z

9Ó/ry", jako na jedyną mo­
żliwość pokonania trudności
(ekonomicznych — przy o.

redakcji), bez własnej ini­
cjatywy, bez własnego wy­

siłku jest nie tylko lekkomyśl­
nością, ale niewybaczalnym prze­
stępstwem. Przecież... na „dole- są
przede wszystkim te sity społeczne,
które decydują o podniesieniu do­
brobytu w naszym kraju".

Te słowa — wyjęte z apelu akty­
wu społeczno-politycznego powiatu
nowosądeckiego opublikowanego na

łamach „Trybuny Ludu" — są wy­
razem społecznej woli tylekroć do­
kumentowanej w licznych dysku­
sjach zmierzających do gospodar­
czego ożywienia powiatu, do pełne­
go wykorzystania jego naturalnych
bogactw, a zarazem do podniesienia
stopy życiowej jego mieszkańców.
Zaniedbana ziemia nowosądecka
ma wszelkie warunki do tego, aby
stać się ośrodkiem gospodarczo wa­
żnym nie tylko zresztą dla swych
mieszkańców, ale w pewnym sensie

oddziałującym na całokształt ży­
cia gospodarczego kraju. Propozy­
cje i postulaty zawarte w apelu o-

kreślają te warunki bardzo dokład­
nie.

Stan posiadania Nowosądeczy-
zny to tereny podgórskie, na któ­
rych użytki rolne stanowią zaledwie
trzecią część powierzchni powiatu.
Gęstość zaludnienia zaś dorównuje
gęstości w okręgach uprzemysłowio­
nych. Jeden zakład przemysłowy —

Zakłady Naprawcze Taboru Kolejo­
wego oraz kilka drobnych przedsię­
biorstw nie mogą zatrudnić wszyst­
kich potrzebujących pracy. Tak

więc ani nie wielki przemysł, ani
rolnictwo, ani rzemiosło, które pra­
wie całkiem wymarło, nie mogą dać

utrzymania mieszkańcom. Na rynku
pracy trudno zanotować co prawda
bezrobocie, ale tym niemniej re­
zerwy siły roboczej wynoszą ponad
20 tys. w rolnictwie i około 7.500
ludzi w zawodach pozarolniczych.

W dniu 2 listopada 1957 r. przybyła do Moskwy delegacja partyjno-rządowa
Chińskiej Republiki Ludowej z Mao Tse-tnngiem na czele. Na zdjęciu: na pod­
moskiewskim lotnisku Wnukowo. Przewodniczący Prezydium Rady Najwyższej
ZSRR Woroszyłow wita przewodniczącego CliRL Mao Tse-tunga.

CAF — Telefoto

Ta sytuacja zmusza do zastano­
wienia się nad środkami ożywienia,
zaktywizowania życia powiatu. We­
dług obliczeń aktywu gospodarcze­
go Nowosądeczyzny, zdecydowanie
sytuacja może się poprawić w cią­
gu najbliższych kilku lat. Bowiem
ziemia sądecka posiada bogactwa,
których wykorzystanie zapewni jej
gospodarczy rozwój. Powiat Nowy
Sącz posiada przede wszystkim li­
czne źródła wód leczniczych i mine­
ralnych. Niektóre z nich przewyż­
szają swą wartością najlepsze wody
europejskie. Tym niemniej do tej
pory jako uzdrowisko znana była
tylko Krynica, która zresztą nie

rozbudowywana i nie konserwowa­
na za kilkanaście lat może przestać
w ogóle istnieć. Wystarczy powie­
dzieć, że przed wojną Krynica i in­
ne uzdrowiska powiatu przyniosły
12,5 miliona złotych dochodu. Obec­
nie zaś dochody Krynicy wystarcza­
ją zaledwie na pokrycie bieżących
wydatków uzdrowiska. Zaniedbano
także wiele innych miejscowości u-

zdrowiakowo-wypoczynkowych, jak
Muszyna, Rytro, Łomnica itd. Nie

wykorzystuje się wód mineralnych,
podczas kiedy w województwach ca­
łego kraju notuje się ich brak. „Je­
steśmy w stanie — stwierdza apel—
w okresie co najwyżej 10 lat do­
prowadzić sądeckie uzdrowiska i
miejscowości wypoczynkowe do sta­
nu pełnego wykorzystania, a już w

ciągu dwu lat trzykrotnie zwięk­
szyć ich wydajność stwarzając a-

trakcyjne warunki dla turystów i
wczasowiczów zagranicznych". Aby
jednak zrealizować te postulaty, na­
leży opracować plany zagospodaro­
wania przestrzennego miejscowości
wypoczynkowych i zdrojowych, wy­
budować drogi, hotele, zorganizo­
wać sieć zakładów gastronomicz­
nych itd.

Działalność gospodarcza powinna
także iść w kierunku reaktywowa­
nia przemysłu ludowego i rzemio­
sła, Silnie kiedyś rozwinięte garbar.
stwo, szewstwo, czy kuśnierstwo

powinny znaleźć warunki rozwoju.
Należy zorganizować spółdzielnie,
spółki i warsztaty prywatne, można

zdobyć dla wyrobów artystycznych
przemysłu ludowego rynek nie tylko
krajowy, ale i zagraniczny.

Niezależnie od tych dwóch dzie­
dzin trzeba zwrócić uwagę na Są-
deczyznę jako na teren — jeden z

największych w kraju producentów
owoców. Rozwój sadownictwa, zor­
ganizowanie większej ilości prze­
twórni może poważnie ożywić i pod­
nieść gospodarkę powiatu. Dużą
rezerwą jest także hodowla zwie­
rząt.

Powiat ma poza tym wielkie mo­
żliwości rozwoju produkcji materia­
łów budowlanych w oparciu o te­
renowe surowce dotychczas nie wy­
korzystane.

To jest oczywiście tylko kilka

najważniejszych dziedzin, które da­
ją podstawę i możliwości ekonomi­
cznego rozwoju powiatu. Jest ich
o wiele więcej. W każdym już cho­
ciażby razie przeanalizowanie tych
paru pozwala na stwierdzenie, że

Nowosądeczyzna co roku przynosić
może państwu i powiatowi wielo­
milionowe dochody, odczuwalne

przede wszystkim w sytuacji mate­
rialnej ludności powiatu. Chodzi tyl­
ko o to, jakimi środkami będzie
można je w najbliższym okresie rea­
lizować.

Odpowiedź na to dają słowa apelu
zamieszczonego na początku, popar­
te zresztą następującym oświadcze­
niem: „Nie chcemy żadnej darowi­
zny, żadnych bezzwrotnych dotapji.
Najwyżej będziemy zwracać się o

długotrwały kredyt na zwykłych
bankowych warunkach".

Zdając sobie sprawę, że państwo
znajduje się w ciężkiej sytuacji e-

konomicznej aktyw powiatu nowo­
sądeckiego nie liczy wyłącznie na

kredyt państwowy. Natomiast wa­
runkiem powodzenia realizacji pro­
jektów i postulatów jest zapewnie­
nie przez władze centralne tytułem
eksperymentu gospodarczego więk­
szej samodzielności powiatu. —

. Tak
wiadomo, rady narodowe ciągle je­
szcze nie są gospodarzami terenu.
Rozliczne przepisy, a często biuro­
kracja nadrzędnych jednostek, ha­
muje swobodę poczynań terenowych
rad narodowych.

Odbija się to na przykład w dzie­
dzinie dysponowania budżetem. V-

ptawnienia Powiatowej- Rady' są
ciągle jeszcze zbyt scentralizowane
.i każde zamierzenie wymaga za­
twierdzenia i uzgadniania z jedno­
stkami nadrzędnymi. Dlatego też
chodzi o to, aby Nowy Sącz otrzy­
mał przede wszystkim swój własny
terenowy budżet, którym mógłby
swobodnie dysponować. Budżet ten

składałby się z dotychczasowych
dotacji państwowych oraz z dotych­
czasowych wpływów z określonego
udziału w zyskach wszystkich
przedsiębiorstw działających na te­
renie powiatu, z przedsięwzięć go­
spodarczych

'

zorganizowanych z i-

nicjatywy powiatu, z udziałów w

dewizach, jakie zdobędzie powiat.
Chodziłoby także o to, by wszyst­
kie przedsiębiorstwa, zakłady pracy
i instytucje znajdujące się na tere­
nie powiatu podlegały władzom po­
wiatowym. Chodzi wreszcie także o

to, aby Powiatowa Rada Narodo­

wa miała zagwarantowaną swobodę
w inwestycjach, przeprowadzeniu
reorganizacji życia gospodarczego,
obrotu towarowego, pracy i struk­
tury aparatu rad narodowych.

W związku z apelem ogłoszonym
przez aktyw społeczno-polityczny
powiatu nowosądeckiego mogłaby
się nasuwać wątpliwość: i cóż, jesz­
cze jeden eksperyment? A jeśli się
nie uda? Trzeba powiedzieć, iż dzia­
łacze Nowosądeczyzny zdają sobie

sprawę, że eksperyment nie może

być w żadnym razie ryzykiem eko­
nomicznym dla państwa. Dlatego też

postulaty i propozycje wysuwane
są bardzo konkretnie. I tak dla

przykładu, jeśli chodzi o sprawy u-

zdrowisk oraz przemysłu ludowe­
go, powstała koncepcja powoła­
nia do życia Towarzystwa Akcyj­
nego Rozbudowy i Eksploatacji U-
zdrowisk i Letnisk oraz Sztuki Lu­
dowej Ziemi Sądeckiej. Członkami

towarzystwa byłyby rady narodo­
we, różne instytucje, przemysł tere-

nowy, spółdzielnie, a także przed­
siębiorstwa spoza powiatu oraz o-

soby prywatne, oczywiście z tym
zastrzeżeniem, jeśli chodzi o osoby
prywatne, że udziałowcem mógłby
zostać człowiek nieposzlakowanej
uczciwości. Poza tym Nowosądeckie
posiada szereg ofert od różnych in­
stytucji i przedsiębiorstw całego
kraju na budowę wielkich domów

wypoczynkowych i sanatoriów na

terenie powiatu. Rozwija się także
rozbudowa niewielkich prywatnych
pensjonatów. Tak więc chociażby w

tej jednej dziedzinie można już po­
służyć się konkretami.

Ponieważ apel wywołał zrozumia­
łe zainteresowanie w województwie,
zwróciliśmy się do I sekretarza Ko­
mitetu Powiatowego PZPR w No­
wym Sączu Witolda Adamuszka z

prośbą o informacje „z ostatniej
chwili".

— Przede wszystkim chcielibyśmy
wiedzieć, w jakim terminie prze­
widuje się opracowanie tego, bądź
co bądź, ogromnego i ramowego
planu?

■— W chwili obecnej powołaliś-'
my trzy komisje: administracyjno-
gospodarczą, zdrowia i ekonomicz­
ną. Komisja administracyjno-gospo­
darcza z przewodniczącym PRN —

dr Pieęzonką na czele, opracowuje
w tej chwili pewne założenia od­
nośnie działalności rady. Zdajenty
sobie bowiem sprawę z tego, że,
aby wprowadzić w życie nasz eks­
peryment, trzeba będzie zmienić
wiele przepisów, co oczywiście wy­
maga decyzji władz centralnych.
Chodzi więc w tej chwili o opraco­
wanie pewnych konkretnych wnio­
sków. Komisja zdrowia opracowu­
je propozycje rozbudowy uzdrowisk,
a także organizacji wczasów i tury­
styki. Ekonomiczna zajmuje się ca­

łością zagadnień, w tej chwili prze­
de wszystkim możliwościami wyko­
rzystania rezerw finansowych. Trze­
ba powiedzieć także, że nasi posło­
wie już w komisjach sejmowych dy­
skutowali nieoficjalnie sprawę na­
szego eksperymentu. W grudniu ma­
my zamiar zorganizować dyskusję
z udziałem przedstawicieli Komite­
tu Centralnego PZPR, władz ZSL i
SD, przedstawicieli Rządu, Sejmu i

(Dokończenie na str. 5)

Dwie książki
Otwinowskieffo

Książka bez autpra? Nie — to tyl­
ko graficzny dowcip Andrzeja

Stopki, który projektując okładkę
nowej książki Stefana Otwinow-

skiego, zamiast nazwiska pisarza za­
mieścił jego charakterystyczną ka­
rykaturę. Kilka innych karykatur
autora zdobi wnętrze „Wspomnień i

niedyskrecji", które w najbliższych
dniach ukażą się na półkach księ­
garskich w wydaniu Wyd. Literac­
kiego. Tom zawiera zbiór szkiców
literackich i „Listów" Stefana Otwi-

nowskiego, drukowanych swego
czasu w „Kuźnicy" i „Odrodzeniu"
oraz znane z „Dziennika Polskiego"

notatki z podróży po Albanii i wre­
szcie kilka kartek z wypraw tzw.

terenowych. Jakkolwiek jest to więc
tom przedruków — przypomniane i
zestawione w całość esseje Otwinow-

skiego stanowią interesującą lekturę,
już dziś o pewnym posmaku histo­
rycznym.

Natomiast całkowicie nową książ­
ką tego pisarza będzie rzecz, którą
również lada dzień ujrzymy w księ­
garniach — powieść pt. „Julia" (na­
kładem „Czytelnika"). Sam autor

tak mówi o tej książce:
— Pracowałem nad nią przez o-

statnie dwa lata. Jest to powieść
współczesna, dziejąca się w środo-,
wisku. artystyczno-pedagogicznym, ,

konkretnie w.szkole baletowej, ,mie-i.
szczącej się w pałacu pomagnackim-

"'

gdzieś pod Krakowem. Natchnienie
do ujęcia tła czerpałem ze wspom­
nień z przedwojennego liceum cho­
reograficznego T. Wysockiej w So­
snowcu. Na tle szkoły i internatu

rozgrywają .się konflikty młodzieży
artystycznej, wychowywanej w zbyt
sztywnych ramach schematycznego
programu i walczącej o prawo do
wyobraźni, o swobodę myślenia.
Główną bohaterką jest młoda, bar- i
dzo utalentowana uczennica szkoły
baletowej, sierota, która straciła na •

wojnie rodziców oraz pedagog, b.

artysta, który zjawia się w szkole,
wprowadzając do niej nowego du­
cha. W rozwiązaniu fabuły profesor
okazuje się zaginionym ojcem Ju­
lii — ale bliższych danych na te­
mat treści nie będą zdradzać... Do­
dam jeszcze tylko, że ■istotny jest
w powieści obraz społeczeństwa ma-

(Dokończenie na str. 5)

Dwa tomy „Niebieskich Kar­
tek" *), obok „Dziennika" Wi­
tolda. Gombrowicza, stanow'ą

największe wydarzenie we współ­
czesnej literaturze, od czasów wiel­
kiego ożywienia pookupacyjnego w

latach 1945 — 1948. Oczywiście, nie
mówi to jeszcze nic o ich wartości,
stwierdza raczej miejsce na mapie
literackiej Polski. Oto stajemy więc
przed faktem, że dwóch wybitnych
polskich prozaików „ucieka" w

dzienniki, w osobiste notaty, w glos-
sy do rzeczywistości, aby zaś praw­
dę powiedzieć do końca: w doku­
mentację. Co oznacza ten fakt, ja­
kie mi on znaczenie i związek z

aktualną sytuacją w naszej prozie?
Pozorta' m i na razie Gombrowicza
i spróbujmy sformułować nasze do­
mysły w stosunku do Adolfa Rud­
nickiego.

•) Adolf Rudnicki: „Niebieskie kanwa

Prześwity”, Czytelnik, Warszawa lwa
r. str. 23S, cena 15 zL

„Pisać — to znaczy spojrzeć
wstecz, to znaczy zatrzymać się.
Ale jak zatrzymać historię, do któ­
rej czujzmy się przymuszeni, a któ­
ra nie oglądając się na już nieczułą
wrażliwość kulminuje codziennie na

każdym rogu... ulic", pisał Rudnic­
ki w „Wielkanocy". Proza „Niebies­
kich kartek" jest próbą odpowiedzi
na to pytanie. Miniony okres n.e

tylko zamknął przed naszą litera­
turą granice świata, pozbawił ją
czegoś znacznie bardziej istotnego |
— kontaktu z odbiorcą, zaplecza bez
których literatura nie może istnieć..
Pisarze, którzy usiłowali zatrzymać
historię, którzy zgodzili śię, aby do

ludzi przema.wia6, kładąc
kropki po swoich opowiadaniach, po­
wieściach, poematach stwierdzali z

goryczą, że dzieło ich jest już tylko
pustym naczyniem, że nie tętni w

nim rytm rzeczywistości. Zatrzymy­
wali wprawdzie historię, ale życie,
ale czytelnik, ale oni sami byli już
dalej. Nie tylko ścisła receptura
treści temu winna, nie tylko „na­
cisk", lecz także, a może nawet

przede wszystkim szybkie tempo ży­
cia, nie sprzyjające powolnej pracy
prozaika. Zrodziła się więę potrze­
ba rozmowy, intymnego wy­
znania, które mogłyby stanowić
most łączący dzieło pisarza z czy­
telnikiem. „Niebieskie kartki", spi­
sywane — zap.ewne — początkowo
na prywatny użytek, a później do­
piero puszczane na łamy czasopism,
były takim mostem. Potwierdza to

ich popularność, ich oddźwięk w

społeczeństwie, ich wptyw. Rudnic­
ki pierwszy postanowił odbudować
sztuce jej zaplecze, podjął się za­
dania obudzenia w nas uśpionej
przez okrucieństwa czasu wrażliwo-

| ści, zdolności do samodzielnego my­
ślenia, odkrywania własnych prawd.

| I w tej niełatwej pracy potrzebne
i mu jest nasze poparcie, sympatia.
I Niektórzy zarzucają Rudnickiemu

„Niebieskie kartki" Adolfa Rudnickiego
kompleks antyzachodni. Wniosek

stąd, że rację — ich zdaniem —

mają owi „turyści", którzy wprost
z pociągów, samolotów, autobusów

biegną, aby kupić zagraniczne
majtki, kapelusze i okulary prze­
ciwsłoneczne, że rację mają publi­
cyści, u których na dźwięk słowa
„Zachód" natychmiast otwiera się
wentyl bezkrytycznego zachwytu.
Rudnicki w swoich notatkach z po­
dróży dał wyraz umiłowaniu pełnej
prawdy: ponieważ wszyscy*zachwy ­
cali s>, on nie negując przewag
Zachodu pod pewnymi względami,
mówił, że posiada on również
swoje ciemne strony. Kartki te pi­
sała urażona godność narodowa, a

nie kompleks antyzachodni. Nigdy
nie byliśmy narodem żebraków.
Zbyt jednostronne widzenie
rzeczywistości łatwo czyni z nas

niewolników kłamstwa.
Rudnicki na naszych oczach szki­

cuje portrety ludzi, notuje myśli,
spostrzeżenia, fakty! reagując aktu­
alnie na życie zbiera równocześnie
surowiec do przyszłych daieł. Na

tym, wydaje się, polega doniosłość

„Niebieskich kartek"; ood t”m

względem nazwać je można li ś ć-
m i przy pomocy których oddychała
współczesna literatura polska. Nie

ty'ko ważkość problemowa tego
przyczyną, lecz przede wszystkim
chyba skala wrażliwości autora. Ra­
kiem toczącym literaturę minione­
go okresu był brak wrażliwości.
Czytając „Niebieskie Kartki" odno­
si się wrażenie jakby były one pi­
sane ręką młodego człowieka, gdyż
tylko młody wiek obdarowuje nas

tak świeżą wrażliwością. Lekturę
„kartek" porównać można do spa­
ceru za miasto. Z każdego spaceru
zawsze przynosimy coś ze sobą:
ulotną chwilę wzruszenia, zżółkły
listek, żywe wspomnienie jakiejś
twarzy, a nawet „tylko" odpoczy­
nek. Zapewne to drobiazgi, ale dro­
biazgi ważne. Powiada się, że lite­
ratura pownna nas zmieniać
Czyni to, ofiarowując nam wzrusze­
nia i prawdy, o których możemy
powiedzieć, że są nasze, własne,
czyli takie, jakich nie kupuje się
w sklepie, lub otrzymuje jako do­
datek do stanowiska.

„Pierwszy i główny cel literatury:
dotrzeć do tego, co w człowieku
wielkie, podniebne.." czytamy w

„Niebieskich kartkach". Zdanie to

najlepiej oddaje metodę, jaką po­
sługuje się autor „Niebieskich kar­
tek". Nie przemawia jak nauczy­
ciel, nie narzuca się nam z flotowy­

mi formułkami; stając przed jakimś
faktem, uświadamiając sobie jego
znaczenie, wciąga nas niejako w

własne przeżycia. Rudnicki szukając
prawdy o świecie robi to na oczach
czytelników, razem z czytelnikami.
Stąd intymny charakter tych nota­
tek. Krytycy, szukający w nich sy­
stemu. autora, lub potwierdzenia
Własnych koncepcji, traktujący je
na innej, niż intymnej płasz­
czyźnie, nie mogli niczego zrozu­
mieć. Główną zaletą „Niebieskich
kartek" jest stała obecność w nich

przygody — intelektualnej, wraże­
niowej. Autor dla każdego wypadku
tworzy nową odrębną teorię, stara

się uchwycić jedyność, niepowta­
rzalność zjawiska, tutaj więc może
tkwi sekret młodości, która urzeka
nas w jego utworach.

Trudno przewidzieć, co przyniesie
„nowy okres" w pisarstwie Rud­
nickiego. Jedno jest pewne: „Nie­
bieskie kartki" są

'

dowodem, że

dojrzewa on w nim. Aby uniknąć
proroctw powtórzmy za Karolem

Irzykowskim: „...Po tych studiach

myślicielskich wróci do swojej twór­
czości, niełatwej dla niego, a rzad­
kie, lecz cenne owoce rodzącej dla

drugich. Jest to bowiem pisarz pra­
cujący wielkimi kosztami swzj du­
szy, a tylko takich lubię..."
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Sytuacja w literaturze
jugosłowiańskiej

Rozmowa z sekretarzem generalnym
Związku Literatów Jugosławii

Aleksander Vućo — sekretarz ge­
neralny Związku Literatów Ju­

gosławii, ze względu na wiek i staż
literacki nie należy już do młodego
pokolenia. Jednak dzięki poruszanej
w jego twórczości tematyce, sposo­
bowi ujmowania tematów i zapatry­
waniu na rolę literatury, można go
zaliczyć do tej samej grupy, co naj­
bardziej postępowych spośród mło­
dych literatów jugosłowiańskich.
Uprawia różne gatunki literackie,
będąc zarazem poetą i prozaikiem,
pisząc poezje, scenariusze filmowe
i powieści. Jednak powieść jest je­
go ulubioną formą.

Chyba najłatwiej będzie zapoznać
polskiego czytelnika z postacią A.
Vuco przytaczając kilka pozycji z

jego powojennej twórczości. Wkrótce
do oswobodzeniu ukazał się jego
poemat „Mastodonti", jedna z pierw­
szych po wojnie książek w literatu­
rze jugosłowiańskiej, która w sposób
awangardowy porusza problemy
współczesne. Następnie wyszła po­
wieść „Raspust" (Wakacje), której
tematem są przeobrażenia w pojmo­
waniu świata przez młodego czło­
wieka, pochodzącego z mieszczań­
skiego środowiska. Początek jego
wewnętrznego buntu przeciw środo­
wisku, z którym jednak jeszcze nie
ma odwagi zerwać, potem krótki
przeskok do literatury młodzieżowej
w poemacie „San i java“ (Sen i ja­
wa) i powrót do podjętego poprzed­
nio w „Raspusti" tematu poprzez
„Mrtve jauke" (Martwe hasło).
Książka ta znajduje się obecnie w

druku i stanowi drugą część trylo­
gii. Obecnie bohater, człowiek już
dojrzały staje się komunistą. Ale nie
może się nadal zdobyć na aktyw­
ność, brak mu jeszcze na to odwa­
gi. W przyszłości przyjdzie i ten
trzeci etap — w ostatniej części try­
logii, która już angażuje wyobraź­
nię twórczą autora.

Teraz, skoro znamy mniej więcej
sylwtkę Aleksandra Vuco jako lite­
rata, posłuchajmy odpowiedzi na

pytania, postawione mu podczas je­
go pobytu w Krakowie wraz z kul­
turalną delegacją rządową Jugosła­
wii, której jest członkiem.

— Sprawą, która nas chyba naj­
bardziej interesuje, jest kwestia
nawiązania stałego i bezpośred­
niego kontaktu literackiego mię­
dzy naszymi krajami. Jak kształ­
tuje się współpraca obu Związ­
ków Literatów? Jak wygląda za­
gadnienie tłumaczeń?
— Współpraca między Obu naszy­

mi związkami nabrała realniejszych
kształtów szczególnie po zeszłoro­
cznej wizycie u nas’ Jerzego An­
drzejewskiego, Mieczysława Jastru­
na i Adama Ważyka. Wymieniamy
np. czasopisma literackie i wszyst­
kie ważniejsze nowo wydawane po­
zycje książkowe. Jednak najlepszym
sposobem wzajrąnego poznania się,
są bezsprzecznie tłumaczenia ksią­
żek, dostępne siłą faktu dla sze­
rokiego ogółu. Niestety, o ile z o-

bu stron istnieje w tym kierunku
jak najlepsza wola, o tyle nie ma

na razie — moim zdaniem — moż­
liwości należytego zrealizowania te­
go zamiaru. Nie mamy odpowied­
nich tłumaczy, którzy będąc litera-

■tami, zagwarantowaliby należyty po­
ziom literacki swej pracy. Jeszcze
większą trudność sprawia wybór
tytułów przeznaczonych do tłu­
maczenia. W praktyce sprowadza
się to do tego, że wydawcy opierają
się na opinii tłumacza, która w tym
wypadku nie jest przecież stupro­
centowo miarodajna.

W przeprowadzanych obecnie
przez naszą delegację z przedstawi­
cielami polskiej kultury rozmo­
wach, padła więc propozycja poło­
żenia silniejszego nacisku na to, aby
wymienne stypendia — zarówno na

studia literatury na uniwersytetach,
jak i specjalizacyjne, otrzymywali
w większym. aniżeli do tej pory
procencie młodzi literaci. W ten

sposób, dochowamy się dobrych
tłumaczy.

Nawiązanie bliższej współpracy
kulturalnej w tym wypadku już nie
tylko na pc>lu literatury, ułatwi rów­
nież realizacja proponowanego o-

becnie zorganizowania polskiego o-

środka informacyjnego w Belgra­
dzie i jugosłowiańskiego — w War­
szawie.

— Ciekawość jest niestety bar­
dzo powszechną cechą ludzką.
Może wobec tego — nie czekając
na ów ośrodek — zechce nam

Pan powiedzieć, jaka jest sytuacja
w literaturze jugosłowiańskiej?
Jakie prądy nurtują ją obecnie?
— Zacznę chyba od tego, co moim

zdaniem jest zjawiskiem najbardziej

charakterystycznym — że nie ma u

nas ugrupowań literatów kontrre-
żimowych, przeciwnych socjalizmo­
wi. Wszystkie ugrupowania zgadza­
ją się zarówno z polityką zagranicz­
ną, jak wewnętrzną rządu. Dysku­
sja. toczy się na płaszczyźnie różnic
w pojmowaniu estetyki literackiej.
Grupy te związane są z trzema mie­
sięcznikami literackimi, ukazujący­
mi się w Belgradzie.

Pierwszy z nich — to „Delo"
(Dzieło), którego redaktorem naczel­
nym jest Antonije Isaković. Ja rów­
nież jestem członkiem tej redakcji,
w skład której wchodzi m. in. je­
den z najbardziej znanych literatów,
Oskar Davićo. Reszta zespołu i
współpracowników to młodzi lite­
raci. „Delo“ jest uznawane powsze­
chnie za najbardziej postępowe pi­
smo ze względu na rolę, jaką od­
grywa w życiu kulturalnym.

Drugi kierunek realizuje „Knjiźe-
nnost" (Literatura). Oprócz jej re­
daktora naczelnego Duśana Matića
bardziej znaną postacią jest Eli
Finci, jeden z najlepszych krytyków
literackich i teatralnych. To pismo
jest uznane z punktu widzenia e-

stetyki literackiej za najmniej po­
stępowe. Porusza bardzo szeroki wa­
chlarz zagadnień. Jego ambicję sta­
nowi zjednoczenie możliwie naj­
większej liczby literatów.

„Sawremenik" (Współczesny), w

którym m. in. pracują Velibor Głi-
gorić i Erich Kos, stoi, jeśli nie na

pozycji socrealizmu, to przynaj­
mniej realizmu nieco już archaicz­
nego.

Wokół tych trzech pism, jak już
powiedziałem, grupuje się całe życie
literackie.

Oczywiście wychodzą i inne pis­
ma literackie we wszystkich więk­
szych miastach. W sumie ukazuje
się w Jugosławii 30 czasopism lite­
rackich.

— Interesowałoby nas jeszcze
kilka problemów raczej natury
organizacyjnej: sposób przyjmo­
wania do Związku Literatów, je­
go podział, sprawa młodych.
— Zacznijmy od tego, że, w. każ­

dej .republice istnieje oddzielne sto­
warzyszenie, na którego czele stoi
specjalny komitet. Ten komitet de­
cyduje o przyjęciu w szeregi sto­
warzyszenia, do czego potrzebne
jest wykazanie się jedną pozycją
książkową, lub trzema latami pu­
blikacji w pismach literackich. Pra­
cę stowarzyszeń koordynuje Zwią­
zek Literatów w Belgradzie, które­
go sekretarzem generalnym jestem
ja właśnie.

Dawniej istniały w Związku sek­
cje. Doszliśmy jednak do • wniosku,
że podział na sekcje jest sztuczny
i niepotrzebny. Podobnie jak zer­
waliśmy z systemem kandydatur do
Związku trwających 2—3 lat. Zdol­
ny literat nie chce, aby mu udziela­
no lekcji ,ex cathedra''. Woli sam

szukać swego wyrazu artystycznego.
Zresztą chyba trudno o lepszą nau­
kę, jak współpraca z doświadczony­
mi pisarzami, z którymś z pism li­
terackich.

Rozmawiała
DANUTA JAKUBIEC

Sprawa nie tylko Emilii S.
HISTORIA I

Setki tysięcy ludzi budowały wiel­
kie miasto — Nową Hutę. Wśród

nich spotkali się samotny mężczy­
zna i samotna kobieta z dzieckiem.
Po pewnym czasie Józef O. i Emi­
lia S. zaczęli z sobą żyć. Wkrótce
urodziło się im pierwsze dziecko,
potem drugie, wreszcie trzecie. Jó­
zef pracował w Hucie, zarabiał do­
brze. Zabrał Emilię z dziećmi do
garsoniery, którą otrzymał. Józef
O. był wtedy dobrym ojcem.

Pewnego kwietniowego dnia w

1957 roku do Józefa O. przyjechała
ze Związku Radzieckiego żona z

dwojgiem dorosłych już prawie
dzieci. 14 kwietnia Józef O. zostawił
Emilię S. z trojgiem malutkich
dzieci i poszedł do swej legalnej ro­
dziny. Emilia S. została z czwor­
giem dzieci, bez żadnych zgoła środ­
ków do życia. Do małej garsoniery
zakradła się nędza wraz z wszelki­
mi jej przejawami: głodem, choro­
bą, beznadziejnością.

W sierpniu ob. S. zaczęła praco­
wać w Zjednoczeniu Robót Inży­
nieryjnych, w dziale produkcji po­
mocniczej. Najstarszy, ló-letni

chłopczyk chodzi do szkoły, drugie
dziecko do przedszkola, trzecie u-

inieszczone zostało w żłobku tygod­
niowym. zaś najmłodsze, 8-miesię-

SAVOIR VIVRE

SZCZECIN. — Najbujniej
kwitną towarzyskie- kontakty
w tym portowym mieście. Oto
próbka, zapożyczona z „Głosu
Szczecińskiego":
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KTO KOGO KLEPIE?

WARSZAWA. — „Życie War­
szawy" w rubryce „Na margine­
sie dnia" pisze:

„Dziękujemy
krytykę kolegom z „Trybuny
Mazowieckiej'', którzy z oka­
zji błędu korektorskiego w

„Życiu" poświęcili nam kilka
następujących słów;

„Życie Warszawy", specjali­
zujące się niejako w poklepy­
waniu innych gazet po ramie­
niu... „Życie Warszawy" tak
gęsto, często i chętnie wykpi-
wające potknięcia innych gazet.

Tym razem czujemy się my
poklepani".

za życzliwą

LADACZNICA

PSZCZYNA. Pewien gospodarz
pod Pszczyną posiada domową
świnię, która pewnego dnia ulot­
niła się z chlewa. Jakież było zdzi­
wienie gospodarzy, gdy pewnego
wieczoru świnią powróciła, a po
kilku tygodniach urodziła 5 pro­
siaków wybitnie podobnych do
dzików. Nie ulega wątpliwości, że
matka tego rodu uciekla do lasu
z odyńcem, a zimno i głód skło­
niły ją do powrotu do zagrody.
Świnki, pochodzące ze skrzyżowa­
nia śuńni domowej z dzikiem, z

„twarzy podobne" są do ojca i
mają jego katk' pokryty'tWardą
sżczećiną.

GOŚCINNOŚĆ
WROCŁAW. „Państwo zostali­

ście zaproszeni, mnie zaproszono
— będziemy więc gospodarzyć
się sami" — tymi słowy zaczął
wieczór autorski we Wrocławiu
Jerzy Zawieyski. Chociaż gość z

Warszawy został zaproszony
przez miejscowy oddział Związku
Literatów nikt z miejscowych
władz związku — jak doniosło
„Słowo Polskie" — nie zjawił
się w sali TPPR aby powitać li­
terata z Warszawy.

»

1 ZAJĄC — 15 DOLARÓW
WARSZAWA. — Centrala

„Las" przygotowuje, się w tym
roku po raz pierwszy do odłowu
i wysyłki „w świat" ok. 3 tys. ży­
wych zajęcy. Francja i NRF o-

b ecują nam płacić za sztukę po
15 dolarów.

czne w żłobku dziennym. Niestety
Emilia S. nie mogła długo pracować.
Dzieci zaczęły chorować i chorują
do dzisiaj — odra, ospa, szkarlaty­
ną, koklusz itp. Matka musi pozo­
stać z małymi w domu. Ob. S. o-

trzymywała przez ten czas zasiłek
chorobowy, wynoszący bodajże 15
złotych dziennie.

15 października ob. Emilia S. zo­
stała zwolniona za przeciągającą
się nieobecność w pracy. Teraz Emi­
lia S. ze swym czworgiem dzieci .

nie otrzyma nawet 15 zł dziennego
zasiłku.

Ojciec dzieci dotychczas nie pła­
ci żadnych alimentów. W sądzie
odbyła się już rozprawa alimenta­
cyjna, która nie jest jeszcze zakoń­
czona ze względu na konieczność
dodatkowego badania krwi, w

związku z ostatnim dzieckiem. Tym­
czasowo sąd przyznał dzieciom od
ojca 400-złotowy jednorazowy zasi­
łek. Przyznać trzeba, że Józef O. nie
wymawia się od płacenia alimentów,
ale czeka na wyrok sądu. Wydaje
się, że nie obchodzi go fakt, że przez
ten czas jego dzieci żyj'ą w skraj­
nej nędzy i nie jest zgoła przesa­
dą, jeśli powiem, że łakną chleba.

HISTORIA II

tejże Nowej Hucie spotkałam
• kiedyś młodą wychudzoną ko-

Jakie leki będą
polską specjalnością?

N
areszcie mądrze! Po długich la­
tach uparcie lansowanej „samo­

wystarczalności" CZ Przemysłu
Farmaceutycznego doszedł do wnio­
sku, że metoda ta nie była najszczę­
śliwsza. Przecież bogata Szwajcaria,
NRF, czy USA również nie , produ­
kują całego asortymentu leków, lecz
niektóre z nich umyślnie importują.

Tak więc w Centralnym Zarzą­
dzie Przemysłu Farmaceutycznego
pracuje się w tej chwili nad analizą,
która ma wykazać, jakie grupy le­
karstw powinny stać się polską spe­
cjalnością. Zależy to oczywiście od
posiadanych surowców, możliwości
inwestycyjnych, eksportu i zapotrze­
bowania. Prawdopodobnie już z

końcem tego roku będziemy wie­
dzieli, w jakim kierunku pójdzie
główny rozwój przemysłu farma­
ceutycznego.

Już w tej chwili jednak mówi się
o tym, że antybiotyki muszą wejść

„Wawrzyny" po ćwierć wieku
Nowo organizujący się w Katowicach

Teatr Powszechny przy PPI „Estrada”
inauguruje za kilka tygodni swą działal­
ność inscenizacją „Wawrzynów” Leopolda
Staffa. Prapremiera tego dramatu poe­
tyckiego, osnutego na tle legendy o bu­
dowie kościoła Mariackiego, odbyła się
w 1912 r. we Lwowie. Potem sztuka gra­
na była tylko raz — w Warszawie w

1931 r. Planował przed wojną także jej
wystawienie J. Osterwa, jednak do spek­
taklu nie doszło.

Tak więc obecnie, po przeszło ćwierć

wieku, „W’awrzvny” Staffa znowu uka-

żą się na scenie. Nową inscenizację dra­
matu — we własnej adaptacji — opra­
cowuje reż. Al. Gąssowski, (zb)

Tradycja szopki
Szopki krakowskie to jeden z naszych

najpiękniejszych zwyczajów ludowych.
Żywotność tego zwyczaju nie maleje —

przede wszystkim dzięki systematycznym,
co roku ponawianym, konkursom szop-
karskim. Szopkami zachwycamy się
wszyscy, ale mało kto zna ich tradycję,
ich pierwowzory, po prostu historię kra­
kowskiej 'szopki.

Tę lukę w naszych wiadomościach

szopkarskich postanowiło wypełnić kra­
kowskie Muzeum Etnograficzne, przygo­
towując piękną wystawę „Historia szop­
ki krakowskiej”. Będziemy ją mogli
ogladae już niebawem — na pewno z-

wielkim zainteresowaniem. W okresie

„Dni Krakowa” Muzeum pragnie roz­
szerzyć ową wystawę, pokazując cało­
kształt zwyczajów ludowych Polski połu­
dniowej: ziemi krakowskiej, śląskiej i
Podhala. (zb)

Literatura na ekranie

Coraz popularniejsze staje się filmowa­
nie dzieł literackich. Obecnie w

Związku Radzieckim ukończono już pier­
wszą część filmu-trylogii, osnutego na

powieści A. Tołstoja „Droga przez mękę”
(reż. G. Roschal). Dobiegają również koń­
ca prace nad kolorowym filmem „Cichy
Don” według powieści Szołochowa. Film

reżyseruje S. Gerasimow.

Amerykańska wytwórnia „Uniwersał”
rozpoczęła w Berlinie zdjęcia do filmu

„Czas życia i czas śmierci” według po­
wieści E. M. Remarque’a.

Ostatnio znany producent francuski H.
Berard doszedł dó porozumienia z wła­
dzami kinematografii radzieckiej na te­
mat wspólnej realizacji francusko radzlec-

bietę z bladym chłopczykiem na rę­
ku. Historia życia tej kobiety jest
krótka i tragiczna. Dwoje małych
dzieci i ona sama zamiatająca w

Hucie ulice, zagubiona kobieta. Mąż
zostawił ją z dziećmi i przepadł bez
wieści.

I znów. — jedno dziecko w żłob­
ku, drugie w przedszkolu, niska
pensja i największe zmartwienie —

co dzieciom dać zjeść, a także żeby
nie było świątecznych ferii w przed­
szkolu, bo wtedy z dzieckiem nie
ma co zrobić.

REFLEKSJE I WNIOSKI

pisane powyżej przypadki zda­
rzają się w życiu częściej niż są­

dzimy... Ta jednostkowe tragedie ro­
dzinne wynikają przede wszystkim
z ludzkiej lekkomyślności, braku
odpowiedzialności. Lekkomyślność
postępowania cechuje m. in. więk­
szość naszego społeczeństw®. Nie i-
dzie tu —- rzecz jasna — wyłącznie
0 .brak odpowiedzialności wobec
najbliższych ludzi, idzie o brak od­
powiedzialności w ogóle.

A więc w pracy, działalności spo­
łecznej, w życiu prywatnym. Są
czyny karygodne, nie podpadające
jednak pod przestępstwo prawne
Wywodzą się one z braku poczu­
cia odpowiedzialności, z braku za­
sad życiowych. — Te słabości ludz­
kie tłumaczy się często tzw. wa­
runkami obiektywnymi, złymi wa-

1 linkami materialnymi, deprawacja
wojny, a kiedyś nawit słabą dzia-

do grupy leków, produkowanych ze

szczególnie dużymi nakładami.
Obecnie zresztą fundusze inwesty­
cyjne na te cele są dość duże, a

i prace inwestycyjne są poważnie
zaawansowane. Dotyczy to produk­
cji terramycyny, streptomycyny i
aureomycyny. Ale cóż, osiągnięcie
pełnej samowystarczalności w dzie­
dzinie antybiotyków wymaga pro­
dukowania co najmniej dziesięciu
do dwunastu różnych ich asorty­
mentów.

Z tymi planami łączy się bardzo
ściśle utworzenie Instytutu Anty­
biotyków. Jest on już w stadium

organizacji. Powołanie Instytutu —

dzięki pracom naukowo-badawczym
i nawiązaniu kontaktów z podob­
nymi placówkami innych krajów —

ułatwi niewątpliwie zadanie, jakie
sobie postawił za cel przemysł far­
maceutyczny. (1)

kiego filmu w oparciu o nowelę Pusz­
kina „Dubrowskl”. Owa wspólnota pole*
gać będzie na wspólnym opracowania
scenariusza, wspólnych pracach reżyser-
sko-operatorskich oraz obsadzie ról filmu

przez aktorów obu krajów.
Opowiadanie E. Hemingway’a „Fiesta”

nakręcone będzie w Hollywood pt. „Mię-
dzy Madrytem a Paryżem”. Drucie opo­
wiadanie tego pisarza „W innym kraju”
posłuży do scenariusza filmu, do którego
przystąpią producenci włoscy. W filmie

grać będzie m. in. Vittorio de Sica.
W Holandii wytwórnia Century Fox

nakręca słynny „Pamiętnik Anny Frank”,
którego akcja toczy się w Amsterdamie.
Po długich dyskusjach rolę tytułową po­
wierzono Audrey Hepburn.

W Polsce po fredrowskiej komedii

„Zemsta” i noweli Sienkiewicza „Szkice
węglem” ujrzymy na ekranie opowiada­
nia Marka Hłaski, (zb)

Rzymscy poeci radzą
Jak donosi bawiąca w Rzymie przedsta-

stawicielka naszej redakcji, K. Kamiń­
ska, ponad 150 Jpoetów z wszystkich stron

Włoch spotkało się w Rzymie na III Kon­
gresie zorganizowanym przez narodowe sto­
warzyszenie poetów piszących w dialek­
tach. inauguracja Kongresu odbyła się w

przepięknym zabytkowym pałacu Rzymu
na Kapitolu — obecnej siedzibie włada

miejskich. Witając serdecznie przybyłych,
burmistrz Rzymu U. Tupini podkreślił
rolę, jaką odegrali pisarze piszący w

dialektach swych prowincji w ugruntowa­
niu świadomości narodowej kraju rozbi­
tego w przeszłości na wiele państewek.

Jeden z referatów wygłos*zonych na

Kongresie poświęcony był wielkiemu ko­
mediopisarzowi weneckiemu, Carlo Gol­
doniemu — zarówno w związku z obcho­
dzoną obecnie w całym świecie 250 rocz­
nicą jego urodzin, jak też w wyniku
faktu, że właśnie on w sztukach swych
posługiwał się dialektem.

W ramach Kongresu odbył się wieczór

poezji i pieśni regionalnych, który spot­
kał się z gorącym przyjęciem licznie

zgromadzonych słuchaczy.

Antologia jazzu
Ogromne powodzenie kolekcji płyt

gramofonowych „Klasycy dla wszy­
stkich” skłoniło firmę Philips do wy­
dania analogicznej kolekcji utworów jar
zowych. W skład zbiorów wejdą nie tylko
„utwory dla wszystkich” lecz również I

takie, które wśród zwolenników tego
rodzaju muzyki budzą dyskusję, (ez)

łalnością wychowawczą związków
zawodowych, czy Ligi Kobiet. Ban­
dyta, który poranił przechodnia, na­
zywany bywa chuliganem i posyłany
przed kolegium orzekające. Społe­
czeństwo łatwo rozgrzesza źle po­
stępujących.

V7 pewnym towarzystwie opowia­
dano z humorem i aplauzem o męż­
czyźnie posiadającym trzy byłe żo­
ny, siedmioro dzieci, których —

stwierdził ów mężczyzna — nawet

już imion nie pamięta.
Nie chcę przez to powiedzieć, że

popieram purytanizfn. Chcę nato­
miast wyrazić pogląd, że lekkomyśl­
ność życiowa jest jedną z najgor­
szych cech we wzajemnym współ­
życiu ludzi, choć sama jako taka nie
stanowi przestępstwa w sensie pra­
wnym.

Zapominamy jeszcze o jednym
ważnym aspekcie — młode poko­
lenie wychowywane w atmosferze
lekkomyślności Z pewnością nie wy­
rośnie na ludzi odpowiedzialnych'
A chyba wystarczy nam już oby­
wateli zwichniętych moralnie: pi*
jaków, złodziei, bandytów i takich,
którzy nie byli karani w sądzie, ale

popełniają czyny krzywdzące dru­
gich.

IZA MARCISZ

P. S. Należy sądzić, że krakowski
Dom Dziecka zainteresuje się 1”'
storią Emilii S. i pomoże jej wy*
chować dzieci, (Adres ob. S. znany
jest redakcji).
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Dwie książki Otwinowskiego
(Dokończenie ze str. 3)

lego miasteczka, które ukazuje swe

skomplikowane oblicze poprzez sto­
sunek do szkoły baletowej. Dowieść
ma zresztą bardzo dużo wątków.

Korzystając z rozmowy z prezesem
krakowskiego oddziału Związku Li­
teratów Polskich, zapytujemy jakie
jego zdaniem zadania staną przed
mającym się niebawem odbyć wal­
nym zjazdem pisarzy?

Będzie to zjazd bardzo ważny
i bardzo ciężki. Obok wyboru no­
wych władz najważniejszym jego
zadaniem będzie ocena naszej twór­
czości literackiej w ostatnim okre­
sie. Twórczość ta według mnie zna­
cznie się ożywiła. Pojawiło się kilka

pozycji odbiegających wyraźnie od
dawnych schematycznych ujęć. Prze­
de wszystkim wymieniłbym tu: An­
drzejewskiego „Ciemności kryją zie­
mię", Brandysa „Matka królów"
i Biroszkiewicza „Imiona władzy".
Choć nie pozbawione poważnego
nurtu publicystycznego — w naj­
szlachetniejszym tego słowa znacze­
niu wnoszą one nowe wartości
nće tylko w sensie pryncypialnych
zagadnień politycznych, ale też w

sensie formalnym. Myślę, żę moja
„Julia" będżńe też propozycją cze­
goś nowego, przedstawiając pełną
wersję psychologiczną bohaterów,
rzecz jasna nie odrywając ich od

rzeczy dziejących się wokół, ale
zwracając jednak główną uwagę na

pełną osobowość ludzką.
Ponieważ wróciliśmy do Pań­

skiej twórczości, jeszcze jedno py­

tanie: czy zerwał Pan całkowicie
z dramatem?

— Bynajmniej. Ostatnio jednak
bardzo byłem pochłonięty pracą 0-
koło prozy i wydała m>i się ona cie­
kawsza. Ale to nie znaczy, że od­
szedłem w ogóle od teatru. W tej
chwili mam pewne pomysły literac­
kie, które najprawdopodobniej znaj­
dą lepsze rozwiązanie w dramacie,
niż w prozie. Może więc następna
moja* książka będzie sztuką teatral­
ną — mówi autor „Wielkanocy”.
_______________

- KR- ZB.

Nowy Sącz nie czeka
na „górę“

(Dokończenie ze str. 3)
Rady Ekonomicznej, w czasie któ­
rej przedstawimy już jak najbar­
dziej skonkretyzowane propozycje.

— Wasz apel został już opubliko­
wany, prawdopodobnie więc znacie
już głosy społeczeństwa na ten te­
mat?

— Apel uzywolał duże poruszenie.
Nasza inicjatywa jest dyskutowana
we wszystkich kolach. Można na­
wet mówić o dużym entuzjazmie
społeczeństwa, z tym tylko, że sły­
szy się głosy obawy, iż władze cen­
tralne nie zgodzą się z wszystkimi
punktami propozycji.

— Skąd wynika ta obawa?
— Przy wprowadzeniu ekspery­

mentu trzeba by mówić o zmianie
wielu przepisów. Stąd właśnie wy­
nikają te wątpliwością czy władze

Polska—Finlandia 4:0
(Dokończenie zt str. 2)

bramkarz fiński wyjaśnia szereg bardzo

nieprzyjemnych dla niego sytuacji. W
zasadzie przewaga naszej drużyny trwa

juz do końca meczu, a tylko nieliczne i

sporadyczne ataki inicjowane przez lewą
stronę ataku gości, trzykrotnie zagroziły
bramce Gronowskiego.

Dwie dalsze bramki uzyskane po przer­
wie (w 49 mińucie przez Brychczego oraz

w 65 przez Jankowskiego) dopełniły w za­
sadzie obraTM spotkania Polaka—Finlan­
dia. Niepokój zaczyna jedynie budzić in­
dolencja strzałowa naszych napastników
i pomocników, których niecelne zagrania
spotykały się z żywą reakcją widowni.

Gdyby tylko połowa stworzonych sytua­
cji została wykorzystana, Wynik spotka­
nia byłby z pewnością dużo wyższy.

Jak zagrał zespół Polski? Zawodnicy wy­
trzymali mecz doskonale kondycyjnie a

właściwy sposób rozgrywania piłek i cią­
gła zmiana pozycji (zasady nowoczesnej
gry!) zaczynają się na dobre przyjmować
w naszej drużynie. Możemy śmiało stwier­
dzić, że to, co zobaczyliśmy 2 tygodnie te­
mu na stadionie w Chorzowie, a w ub.

niedzielę w Warszawie — stanowi dojrza­
ła piłkę nożną. Wyszkolenie techniczne

poszczególnych zawodników jest na wyso­
kim poiomie, jedynie obsada kilku po­
zycji budzi pewne zastrzeżenia, wyjaś­
nione zresztą po meczu przez kapitana
PZPN H. Reymana.

centralne dla jednego w tej chwili

powiatu będą chcidły te przepisy
zmieniać, W każdym razie na ogół
jesteśmy wszyscy pełni optymizmu,
gdyż warunki rozwoju są, a to jest
najważniejsze.

MARIA KRUPOWA

Odnosiły się one w pierwszym rzędzie
do obsady pozycji lewego skrzydła:
Lentner czy Baszkiewicz. Wprawdzie
wszyscy przyznają lepsze wyszkolenie te­
chniczne 1 lepszy styl gry Lentnerowi,
lecz na jego niekorzyść zaliczyć musimy
unikanie ostrzejszej gry b obawę przed
bezpośrednim starciem. Natomiast te
właśnie cechy zapisujemy in plus na

konto Baszkiewicza. Ma on ponadto sil­
ny i groźny strzał, którym niestety nie

dysponuje Dentner.

Drugą pozycją, która budziła pewne
wątpliwości to obsada lewego pomocni­
ka. Strzykalski, który zagrał w tej for­
macji w niedzielę, dysponuje bardzo sła­
bym startem do piłki, jest ociężały i wy­
pad! chyba najsłabiej na tle dobrze zgra­
nej jedenastki narodowej. Wprawdzie na

jego plus zaliczyć należy dobry sposób
budowania akcji ofensywnych i mocny
(czasami) strzał, to jednak brak szybko­
ści i niemożność powrotu na czas pod
własną bramkę, stwarza poważną lukę,
którą dobry przeciwnik na pewno wyko­
rzysta. Jak nam oświadczyło kierownic­
two drużyny polskiej, w najbliższych
dniach zdrów będzie Zientara tak, że po­
zycja ta znajdzie właściwą obsadę.

Na prawym skrzydle zagrał Jankowski.
Nie czuje się on jednak dobrze na tej
pozycji, ale w tej chwili poza Pohlem
nie widać. wyraźnie kandydata do tej
foimacji. Nie może przyjść do formy
Kempny i to stwarza płk. Reymanowi
sporo kłopotu.

Cićślik w meczu z Finlandią był mało

widoczny i mniej zatrudniony niż w

Chorzowie. Trener Foryś potwierdził to

zresztą podkreślając, że z zawodnikiem

tym nie współpracowały inne formacje,
a poza tym ponieważ operował on głę­
boko w tyłach sam zasadniczo wyłączył
się z gry. O Brychczym można powie-

dzteć Jedno: był najbłyskotliwszym 1 bez­
sprzecznie najlepszym zawodnikiem w na­
szym zespole. Tyły poza strzyljjalskirn
zagrały dobrze; tak Korynt, Gawlik jak
i Florencki ubiegali się o lepsze noty.
Odnosimy jednak wrażenie, że cala trój­
ka zasłużyła na słowa pochwały. Pod
nieobecność Szymkowiaka Gronowski

swoje zadanie spełnił znakomicie. Spo­
kojna gra w bramce oraz na przedpolu,
a w ub. niedzielę obrona dwóch s.rzalów
z najbliższej odległości wystawiają bram­
karzowi polskiej jedenastki wysoką notę.

Na mecz z Finlandią patrzyliśmy
jednak pod kątem czekającego nas

spotkania ze Związkiem Radzieckim.

Panująca Wśród * kierownictwa
PZPN i samych piłkarzy atmosfera
oraz wypowiedzi fachowców napa­
wają optymizmem. Stajemy do tego
spotkania bez żadnych kompleksów,
Stać nas w tej chwili na grę twar­
dą i bojową, popartą dobrą techni­
ką, a co najważniejsze, posiadamy
zespół zdający sobie dobrze sprawę
z olbrzymiej szansy jaką jest za­
kwalifikowanie się do finałów
mistrzostw świata.

Po ostatnich dwóch spotkaniach
wierzymy w to, że piłkarze nasi w

dalszym okresie przygotowań dadzą
Z siebie wszystko, a wyleczone kon­
tuzje Szymkowiaka i Zientary
wzmocnią wybitnie bojowość nasze­
go zespołu w decydującym spotka­
niu ze Związkiem Radzieckim.

Drużyna fińska, trzeba to obiekt
tywnie przyznać, od ubiegłego roku

poczyniła znaczne postępy. Gra szyb­
ko i ofensywnie, a do najlepszych
zawodników drużyny należeli w

niedzielę: bramkarz Jokinen, Som-

marberg, Kumpulampi.
A. PIASKOWY

REKTORAT POLiTEGKKId KRAKÓW SKIEI
OGŁASZA KONKURS

na stanowiska lektorów języków obcych:
języka francuskiego, angielskiego,

niemieckiego i włoskiego.
Wymagane kwalifikacje: ukończone studia wyż­
sze, magisterskie. — Wnioski wraz z życiorysem
należy zgłaszać do dnia 14 XI 1957 r. <Jo Rekto­

ratu Politechniki — Dział Nauki.

KRAWCOWĄ samodzielną
przyjmę natychmiast. Wia­
domość: Kraków, Grodzka
65, szlifiernia.

23513-g

GOSPODYNI do prowadze­
nia gospodarstwa (mieszka­
nie pełńokomfortowe, cen­
tralne ogrzewanie) poszu­
kuję. Zgłoszenia: Kraków,
Sarego 24 m. 1, godz. 17.

23508-g

Sprzedaż
OKAZJA! Szara trudzie!-
na, kojnbiriowana, tap­
czan, stół, stołki, łóżka.
Kraków, Stradomska 11 —

(podwórze, lokal 10 — par
ter). 20034-g

WÓZEK głęboki, ceratowy,
sprzedam. — Kraków, ul.
Szlak 30 m. 1, od godz. 18
— 20.

236433-g

PRZETARGI
..... ........... 1

ZARZĄD OKRĘGU ZWIĄZKU ZAWODOWEGO
PRACOWNIKÓW KOLEJOWYCH

KRAKÓW, ul. WARSZAWSKA nr 17

OGŁASZA PRZETARG
NA WYKONANIE KAPITALNEGO REMONTU

DŹWIGU OSOBOWEGO

w realności przy ul. Filipa nr 6 w Krakowie.
W przetargu mogą wziąć udział przedsiębior­

stwa państwowe, spółdzielcze i prywatne.
Oferty należy składać w terminie dó dnia 12 li­

stopada 1957 r. pod powyższym adresem.

Zastrzegamy sobie prawo wyboru oferenta.
K-5883

KIEROWCA-s&ofer. z dłu­
goletnią praktyką, poszu­
kuje pracy. Chętnie na

samochód osobewy. Oferty
23473 . Prasa” Kraków, Ry­
nek 46.

.PIANINO wysokiej marki
— stan piejwszorzędriy, —

sprzedam. Oferty 23100 —

„Prasa” Kraków, Rynek
46. .

SAMOCHÓD osobowy —

„Opel-Super” (silnik po
remoncie), części zapaso­
we — sprzedam lub zamie­
nię na „Fiat Simćę” 500 w

idealnym stanie. Kłosiński,
Poronili, Lenina 188.

225©3-g

FORTEPIAN długi, tanio
sprzedam. Kraków. Szlak
6’1, I p., godz. 17—19.

ROWER drogowy, z motor­
kiem na tylne koło, sprze­
dam. Oferty 23431 „Prasa”
Kraków. Rynek 46.

Nieruchomcicl

OBWIESZCZENIA

W Sądzie Powiatowym w Żywcu toczy się po-
stępotyąnie o uznanie za zmarłą Alicji Teresy
Olgi z Radzimińskich Pawelkowej — która w

dniu 22 lipca 1930 r. w Słupsku koło Strzałko­
wa zawarła związek małżeński z Wacławem
Pawełkiem, — urodzonym dnia 23 IX 1904 r.

w Krakowie.

Wyżej wymieniona po krótkim okresie pożycia
ze swoim mężem, wyjechała od niego prawdo­
podobnie do swojego ojca Dr. Radzimińskiego,
i licząc ód roku 1931 do dnia dzisiejszego nie d>a-

je o sobie żadnego znaku życia.
W związku z powyższym wzywa się wszystkich,
którzyby mieli jakiekolwiek wiadomości o za­
ginionej, aby’ w terminie do trzech miesięcy od
dnia ukazania się w dzienniku ogłoszenia, za­
wiadomili Sąd Powiatowy w Żywcu — na Syg.

akt. Ńs. 391/57.

Sędzia Powiatowy: Mgr Z. WIECZOREK.
K-5899

PRACOWNICY POSZUKIWANI

3 PALACZY i 3 POMOCNIKÓW PALACZY
kotłów parowych zatrudni cd zaraz Dyrekcja
Zakładów Młynarskich „Nieczysta** — w Kra­
kowie, ul. Wieczysta nr 72. Warunki płacy

do omówienia z Dyrekcją Zakładu.

SZEWCÓW do wyrobu obuwia dziecięcego za­
trudni od zaraz Spółdzielnia Pracy Szewców i

Cholewkarzy „Trwałość0, Kraków, Agnieszki 2.
K-5813

GŁÓWNEGO KONSTRUKTORA, 2 POMOCNI­
KÓW Ślusarskich, tokarza, lakierni­
ka i ELEKTRYKA zatrudni od zaraz Akade­
mia Górniczo-Hutnicza w Krakowie. Warunki
płacy wg Układu Zbiorowego dla Przemysłu
Metalowego. Reflektuje się na siły o wysokich
kwalifikacjach zawodowych. — Zgłoszenia oso­

biste w Dziale Kadr AGH.
K-5900

Praca

POTRZEBNA pomocnica —•

domowa do lekarza. Czy­
sta, smacznie gotująca. Po­
lecenia wymagane. Zgłosze­
nia Kraków, Syrokomli 26
m. 3. 33351-g

DENTYSTA posiadający
urządzenie poszukuje do
współpracy lekarki — den­
tystki. Oferty 23528 ..Pra-

Kraków. Rvnek 46

GOSPOSIĘ zupełnie samo­
dzielną, przyjmę zaraz do
2 osób. Kraków, Domeyki 8
(..Cichy Kącik”), — eredz.
13—16. 23472-g

SEKRETARKĘ biegłą w

maszynopiśmie — posiada­
jącą pokój na eleganckie
biuro, zatrudnię. — Oferty
23453 ..Prasa” Kraków, Ry­
nek 46.

SAMOCHÓD osobowy —-

„Mercedes” 200 — sprze­
dam. Kraków, Katowicka
504 m. 2.

23188-g

MOTOCYKL z przyczepka
marki „Indian” 500 w do­
brym stanie, sprzedam. —

Kraków — podgórze, — ul.
StaromoetoWa 6 «— stolar­
nia. 23299-g
MOTOCYKL , Opel” 500 —

sprzedam. Kraków, Długo­
sza12m.6.

23375-g

Nauka

WPISY na kursy kreśleń
technicznych oraz kursy
kalkulacji i kosztorysowa­
nia przyjmuje Sekretariat
ZDR Ośrodek Szkolenia
Zawodowego — Kraków, —

Dietla 38.

BILARD karamboiowy —

„Siefert”, prawię nowy. —

sprzedam. Kraków, ul. Pi­
larska 21 m. 8.

STOLARZA meblowego —

przyjme zaraz. Stolarnia,
Kraków, ul. Solskiego 31.

23492-g

SAMOTNY starszy mężczy­
zna poszukuje starszej, sa­
modzielnej gospodyni na

wieś. Zgłoszenia: Kraków,
ul. Kolberga 15 m. 7. . w

godz. od 15—17.

WARSZTAT ślusarski —

przyimie ucznia. Skawina,
Kononnickiei 2- 23478-g

ANGIELSKIEGO wyuczam
szybko, dokładnie gramo­
fonową metodą Linguapho-
ne. Tłumaczenia: doku­
mentów, listów. Kraków,
tel. 5SO-50.

23211-g

______ KUpIM>
SAMOCHÓD P-70 — lub
,,Standard” — fabrycznie
nowy, kupię. Oferty 23034
„Prasa” Kraków ‘

Rynek
46.

OKLElNĘ

OBLOGĘ
w różnych gatunkach

i długościach do 180 cm

wykonuje
z materiału własnego

i powierzonego
dla śektora uspołecznione­

go i prywatnego.
WYTWÓRNIA OKLEINY

i ODŁOGI

KRAKÓW - GRZEGÓRZKI,
ul. ŻÓŁKIEWSKIEGO 12.

BAGAŻÓWKĘ (nośność 1
tona), tylko w bardzo do­
brym stanie — kupię. Ofer­
ty 23234 „Prasa” Kraków,
Rynek 46.

EKSPRES do parzenia ka­
wy zaraz kupię. — Oferty
23235 „Prasa” Kraków,. —

Rynek 46.

„SIMCĘ - Aronde”, fabry­
cznie nową, kupię. Oferty
23344 „Prasa” Kraków, Ry­
nek 46.

PIANINO lub fortepian, —

krótki, kupię. Kraków, tel.
533-75.

NOŻYCE do cięcia kółek —

(kreischery). kupię. Zgło­
szenia: inż. Terlecki Jó­
zef, Kraków, Rynek Kle-
parski 5 — sklep.
SAMOCHÓD „Ifa” F-8, —

stan Idealny, pilnie kupię.
Matyaszewski, Oświęcim —

tel, 153. 23445-g

„JAWĘ” OZ 350 — na 16-
tkach. nową, kupię. Ziem-
bla Mieczysław — Kraków -

Borek Fałecki, Zbrojarzy 69
23525-g

..JAWĘ” 250 nową, kupię.
Kraków-Prckocim, Gorkie­
go 6c. 23523-g

ŁÓŻKO metalowe, piętro­
we, kupię. Oferty 23512 —

„Prasa” Kraków. Rynek 46.

SAMOCHÓD do remontu,
chętnie ,Opel” lub „DKW”
— kupię. -— Oferty 23469
„Prasa” Kraków, Rynek 46.

WALCÓWKĘ granitową —

cukierniczą craz formy na

pasjansy. kupie. — Oferty
23456 Prasa” Kraków, Ry­
nek 46.

SAMOCHÓD ,.Ifa-8” lub
inny kunię. Oferty 23434
„Prasa” Kraków, Rynek 46.

SAMOCHÓD BMW, model
327, stan idealny, sprze­
dam, lub zamienię za —

P-70 lub „Wartburg”. —

Wiadomość: Tarnów, ul.
Towarowa 577, tel. 832.

23324-g

URZĄDZENIE gabinetu
dentystycznego z unitem i
rentgenem, sprzedam. —

Kraków, tel. 5Ó9-45.
23543-g

BSA 650 „Golden Flasch”
(prod. 1956) — z wózkiem
dwu-osobowym, sprzedam.
Stepczyński, Bochnia Ry­
nek 16. 23529-g

CZĘŚCI BMW — R-35, nó-
we 1 używane, sprzedam. —

Kraków-Prokocim, Gorkie­
go 6c. 23521-g
AKORDEON m-kl Hohner,
(120 basów, 3 registry), —

stan bardzo dobry, sprze­
dam. Studencki Leon Je­
leśnia 109, tel. 23.

P-1152

„SINGERA” maszynę, kry­
tą. sprzedam. Kraków, Ry­
nek Podgórski 12/37 (oficy­
na środkowa II p.).

23518-g
AKORDEON „Hohner” —

(120 basów, 3 registry) —

sprzedam. Kraków-Brono-
wice Małe, ul. Lindego 303.

23497-g

„WŁASNĄ STRZECHA” —

poleca różne obiekty i
przyjmuje do sprzedaży. —

Kraków, Floriańska 16, tel.
552-32. 22761-g

Lokale

STUDENTKA piątego roku
Architektury poszukuje po­
koju przy kulturalnej ro­
dzinie. Warunki do omó­
wienia. Filipiak Alicja —

Kraków. Bosacka 26 m. 2 .

POMIESZCZENIA warszta­
towego, wolnostojącego po­
szukuję. Oferty 23113 .Pra-

ksa” Kraków, Rynek 46.

MIESZKANIE 3 pokoje ku-
chnia, łazienka w Krynicy
zamienię bardzo pilnie na

dwa pokoje, kuchnię ła­
zienkę w Krakowie. Oferty
23475 „Prasa” Kraków, —

Rynek 46.

ZAMIENIĘ na warunkach
umownych, 2 duże pokoje
z kuchnią, przedpokojem,
w Szczecinie (przy Stoczni)
na podobne lub mniejsze
w Krakowie. Kraków'. Łącz­
na5am.9. 23476-g

ZAMIENIĘ 2 pokoje kuch­
nię. wysoki parter, w Sta­
nowicach. blisko tramwaju,
na podobne, lub większe —

komfortowe. Chętnie z ga­
rażem. Szczegóły do omó­
wienia. Oferty 23430 „Pra­
sa” Kraków, Rynek 46.

KOMPLETNĄ mieszarkę do
ciasta, prasę do cięcią, —

oraz ubijaczkę cukierniczą
do jajek sprzedam. Zgło­
szenia: Plewa Tadeusz, N,
Targ, ul. 27 Stycznia 53,
tel. 391, w godz.* 19—21.

PIANINO krzyżowe, nowo­
czesne, okazyjnie sprze­
dam. Kraków. Boh. Stalin­
gradu 75 m. 2.

„MERCEDES” V-170, ka­
briolet na częściach orygi­
nalnych, po generalnym
remoncie — sprzedam. —

Tarnów, Lwowska 13 m. 1 .

23486-g

PIANINO zagraniczne, —

sprzedam. Kraków, 1-go
Maja 7 m. 6, od godz. 10.

..SINUERA” szafkową, ma-

szynę, mereżkarśką, sprze­
dam. Kraków — Rondo, —

Kielecka 30 m. 4.

FORTEPIAN „Bluthner”
1.80 m. stan Idealny, sprze­
dam. 35.000 zł. — Oferty
. Dziennik Bałtycki” —

Gdańsk pod „Bluthner”.
K-5753

SAlMDCHÓO kabriolet, —

C-cylindrowy. w bardzo do­
brym stanie na nowych
gumach — zamienię — na

..Fiat” 600 lub śnrzedam.
Herma Henryk. Bielsko —

Biała, Krasińskiego 11. tel.
21-76. P-1136

PŁASZCZ skórzany — mę­
ski, skórę wydry 1 damskie
futro nylonowe (karakuły
popielate sprzedam. Wia­
domość: — Kraków, tel.
504-98 .

23246-g

MŁYŃSKI sprzęt wszelkie­
go rodzaju, transmisje, —

przybory techniczne — do­
starcza firma Kanarek. —

Kroków. Mazowiecka 35.
23433-g

BSBMBSSSaESSSffi! ś. t p.

ZOFIA GONDEK
b. długoletnia nauczycielka szkoły podstawo­

wej w Rawie. Mazowieckiej

najdroższa i niezapomniana córka i sio-
stra, przeżywszy lat 46, po bardzo cięż­
kiej i długiej chorobie zasnęła w Panu,
dnia 30 X 1957 r.

Pogrzeb odbyt się dnia 31 X br. na

cmentarzu parafialnym w Niegowici —

o czym zawiadamiają w smutku pogrą­
żeni

MATKA, SIOSTRY i BRACIA.

STUDENTKA poszukuje -

pokoju przy solidnej ro-

dżinie, wraz z utrzyma­
niem, w centrum miasta.
Oferty 23149 , Prasa” Kra­
ków, Rynek 46.

LOKAL w suterenie —• (30
m2). o dwóch cknach, od­
stąpię. Oferty 23462 „Pra­
sa” Kraków, Rynek 46.

MAŁŻEŃSTWO bezdzietne
da utrzymanie starszej oso­
bie w zamian za mieszka­
nie. Oferty 23437 „Prasa”
Kraków, Rynek 46.

DAM w Szczawnicy bez­
płatne mieszkanie — na

okres zimy. Zgłoszenia: —

Kraków, tel. 216-58.

PODANIA, prośby pŁsze —•

tłumaczenia wykonuje —

Terlecki, Kraków, Floriań­
ska 55. 23275-g

OBUWIE wr różnych kolo­
rach odnawia trwale, ązyh-zy
ko. , Elegancja” Kraków, —.

Floriańska 20.
23402-S

POSIADAM koncesję — na

hurtową sprzedaż art. me­
talowych, gospodarstwa do­
mowego, szkła i porcelany
w Krakowie. Poszukuję
wspólnika z większą go­
tówką. Znajomość branży
niekonieczna. Oferty 44973
Powszechna Agencja Rekla
my, Poznańska 38.

K-5801

MOTOCYKL DKW 250 ccm

ŃZ, sprzedam. — Kraków,
Bielany, blok 5 m. 7. cd
gódz. 15. 2349L-g
MERCEDES 230, limuzyna
czterodrzwiowa — po gene­
ralnym remoncie — nowe

ogu-mienie — okazyjnie
sprzedam. — Tarnów, ul.
Krakowska 66 m. 5 .

23438-g

POSZUKUJĘ mieszkania —

2 — 3 pokoje, kuchnię, w

domu wolnym od kw’ate-
runku. Zgłoszenia: Kra­
ków. ul. Miodowa 7 (Wy­
twórnia bakelitowa) tel.
508-80 .

ZAMIENIĘ 3-pokojowe
mieszkanie w centrum Ka­
towic, na mniejsze w Kra­
kowie. Oferty 23549 „Pra­
sa” Kraków, Rynek 46.

WAGI: techniczną, uchyl­
ną, dziesiętną (1000 kg —

drzewo dębowe), sprzedam.
Oferty 23482 .Prasa” Kra­
ków. Rynek 46.

GABLOTKĘ sklepową — z

dwóch części (3,5 m dłu­
gie), sprzedam. — Oferty
23461 ..Prasa” Kraków, Ry­
nek 46.

.„SINGEtlA” maszyny: łód­
kową i czółenkową, sprze­
dam. Kraków Krowoderska
52m.1. 23451-g

EXAKTA-VAREX” — apa­
rat fotograficzny, sprze­
dam. Oferty 23432 „Prasa”
Kraków, Rynek 46. v

SAMOCHÓD osobowy Opęl-
Admiral. stan bardzo do­
bry sprzedam. Kraków,
Solskiego 6 m. 1, od godz.
16—18. 23444-g
CZTERY ule — wraz z

pszczołami zabezpieczony­
mi do zimowania, oraz mio-
darkę i urządzenia pszcze­
larskie. snrzedam. — Kra­
ków, ul. Miedziana 87.

23442-g

SZYCIE i sDrzedaż sukien
damskich ..Bronisława” —

Kraków. Mały Rynek 4 —

m. 5 (lewy dzwonek).
23463-g

LODÓWKĘ elektryczną —

.. Siemens” patefon szafko­
wy ..Pall ’ard”. zmieniacz
10 płyt, jadalnię dębową —

piec żelaznv. szamotowy —

sńrzedam. Kraków. Waryń­
skiego 17 m. 21. od godz. 15

23440-g

ZAMIENIĘ mieszkanie 2-
pekojowe. komfortowe. (I
p.), w okolicy ul. Dietla —

na takie samo w innej
dzielnicy. Zgłoszenia: tel
547-21, od godz. 16—17.

ZAMIENIĘ mieszkanie 3-
pokojowe, na dwa samo­
dzielne mieszkania. Ofer­
ty 23535 „Prasa” Kraków,
Rynek 46.

ZAMIENIĘ mały pokój z

kuchnią (woda, gaz, partej
— oficyna) — na większy
pokój z kuchnią, może być
na IV p. Warunki do omó­
wienia. Kraków, Waryń­
skiego 17 m. 5. 23433-g

ODSTĄPIĘ pokój w śród­
mieściu. na 2 godziny, 2—3
razy w tygodniu. — Oferty
23527 „Prasa” Kraków, Ry­
nek 46.

POSZUKUJĘ mieszkania
na watunkach umownych
w domu w'01nym od kwate­
runku. Ofertv 23530 „Pra­
sa” Kraków, Rynek 46.

ZAMIENIĘ mieszkanie 4-

pokojowe, I p., komforto­
wa, na 5-pokojowe — albo
podobne w tej samej dziel­
nicy. Zgłoszenia kierować:
Bohaterów Stalingradu 42
m. 12, cd godz. 15—17.

OPOLE! Zamienię piękne —

komfortowe mieszkanie —

trzy pokoje z kuchnią, na

dwa lub duży pokój z ku­
chnią, komfortowe w Kra­
kowie. Naichętniei z kole­
jarzem. Oferty 23470 „Pra­
sa” Kraków. Rynek 46.

ODKUWKI
---- --- ----- > MATRYCOWE

z metali kolorowych

WtTWORNIA SPRZĘTU
KOMUNIKACYJNEGO P. P . W .

ŚWIDNIK Imto LUBLINA.

Różne

PRZYSTĄPIĘ do spółki —

(handel, przemysł, rzemio­
sło). Dam wkład gotówko­
wy i współpracę, r- Oferty
23341 „Prasa” Kraków Ry­
nek 46.

ZREDAGUJE, poradzi, na­
pisze, skieruje pisma do
władz sądowych i admini­
stracyjnych Biuro „JURY­
STĄ”. Kraków, ul. Flo­
riańska 13. 22962-g

NAWiĄżĘ kontakt z cśobą
posiadającą talon na sku­
ter do zrealizowania w IV
kw. br. Zgłoszenia: Kra­
ków. Smoleńsk 19 (war­
sztat) lub tel. 575-97, od
godz. 8—16.

KALENDARZYK MAŁŻEŃ­
SKI (Metoda Ogino-Knaus
w praktycznym zastoso­
waniu z 8 tabelami ks. ka­
nonika Valere J. Coucke) —

oprać, dr J. Danielewska.
V/ysyła w cenie zł 10.— (z
przesyłką). Kolporterka: B.
Kozłowska, Warszawa, —

PKOIO.M.kontonr—
1-15-156717.
____________________

K-5802

SOLIDNIE załatwiamy —

sprawy matrymonialne pa­
nów do 60, panie do 35 lat.
Za granicę wysyłamy tylko
oferty młodych, ładnych
pań. Zgłoszeń rozwiedzio­
nych nie przyjmujemy. Do
zgłoszenia załączyć 2 — zł
znaczkami. Koresponden­
cyjne Biuro Matrymonial­
ne Poznań 1, skrytka 103.

K-5907

MASZYN! PASOWA
firmy „Flottman" dwustopniową — o mocy

350 i 250 KM systemu „Compaun‘‘
(ćiśnićiiie robocie 12 atm., skok tłoka 800 mm,

średnica cylindrów 540—700 mm)

Właz z POMPĄ PRÓŻNIOWĄ TŁOKOWĄ

SPRZEDADZĄ
SŁAWNIOWICKIE ZAKŁADY
KAMIENIA BUDOWLANEGO

w SŁAWNIOWICACH — pow. Nysa.
Stan urządzeń średni. — Zakupu mogą do­
konać przedsiębiorstwa państwowe, spół­

dzielcze lub prywatne.
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dziennik eolski

W październiku
• ponad 35 tys.

wypadków grypy
Epidemia grypy mimo pięknej

pogody pierwszych dni listopada
nie słabnie. Codzienie Miej ka
Stacja Sanitarno-Epidemiologicz­
na notuje około 3 tys. wypadków
nowych zachorowań. Ogólna licz­
ba osób, które w październiku za­
padły na grypę, wynosi w Kra­
kowie 35.156. 1 lim. zarejestrowa­
no 2799 zachprowań.

Z dniem 4 bm. większa część
szkól krakowskich zosta:a po bli­
sko dwutygodniowej przerwia o-

twarta.

Si
£ist»pad nam upicia

Listopad

Prxtf ul. Traugutta rośnie ncwtf fo””

Godny poparcia eksperyment budowlany
. . .....

__ ____ „ _ cofnął swa decyzję. wanych przy obniżce kosztów. ok.

Wtorek

Zachariasza

Wystawa
plastyczna-Libliotsczna

Z okazji 40 rocznicy Rewolucji
Październikowej Miejska Biblioteka
Publiczna organizuje wystawę pla-
śtyczno-biblioteczną, którą zwiedzać
można począwszy od 6 bm. codzien­
niewgodz.od10do17wlokali
Biblioteki przy ul. Masarskiej 14.
Wycieczki należy zgłaszać telefoni­
cznie na nr 209-35.

Na wystawie przedstawione będą
kolorowe reprodukcje plastyczne i-
łustrującę okres Rewolucji oraz

książki związane tematycznie z Re­
wolucją Październikową, (jk)

*

Zapowiedziane na 5 bm. godz. 17
w sali Muzeum Lenina spotkanie z

uczestnikiem Rewolucji Październi­
kowej Wł. Kowalskim zostaje od­
łożone na termin późniejszy z po­
wodu jego wyjazdu na uroczystości
do Moskwy. Dziś, w miejsce spotka­
nia, dyrekcja M zeum

odczyt St. Czerpaka pt.
Republika Tarnobrzeska”,
czycie film >,My
Wstęp wolny.

organizuje
„Chłopska

Po od-
z Kronsztadu”.

Koło

Litwy
PowsfaJo

Przyjaciół
Przy Wojewódzkim Zarządzie

TPPR powstało Koło Przyjaciół Li­
twy.- Celem koła jest poznanie współ­
czesnej kultury litewskiej, pisarzy,
literatury i sztuki radzieckiej Litwy,
twórczości ludu litewskiego itd. Za­
pisy na członków koła oraz bliższe
informacje — w Wojewódzkim Klu­
bie TPPR (Rynek Główny 20) w śro­
dy i soboty w godzinach o-d 18 do 19.

Fierwszy w woj. krakowskim
Południowa Zakłady Obuwia w Chełm-

ku otworzyły 2 bm. w Nowej Hucie w

osiedlu B-33, blok 3 (przy al. Planu 6"

letniego} pierwszy w województwie kra­
kowskim sklep fabryczny z obuwiem,
głównie produkcji własnej. Podobne

sklepy istnieją już w Gdyni, Szczecinie,
Kielcach, Łodzi, Warszawie, a w najbliż­
szym czasie zostaną otworzone w Pozna-
n u, Wrocławiu i Koszalinie.

Oprócz obuwia w sklepie będzie można

nabywać artykuły pomocnicze, jak poń­
czochy, skarpety, sznurowadła, pastę iłp.

W późniejszym terminie przy sklepie
powstanie warsztat reparacji obuwia, re­
paracji pończoch oraz gabinet pielęgna­
cji nóg. (gr)

Przed dwoma laty, na parceli
przy ul. Traugutta w Podgórzu

królowały przekupki; w jakiś czas

potem plac targowy pięknie oczy­
szczono i wyposażono w trawniki
i ławeczki i odtąd służył on za ro­
dzaj małego parku czy placu zabaw
dla dzieci. Lecz ku wielkiemu zmar­
twieniu tych ostatnich w lecie tego
roku parcela została szczelnie ogro­
dzona, a wejścia strzeże tablica:
„Ze-pół nr. 1 budowy bloków mie­
szkalnych” — wstęp wzbroniony.
I dawny plac targowy, .potem park
zmienił swój wygląd nie do. pozna­
nia, przekształcając się w teren bu­
dowy.

Dzień i noc pracują spychacze —

wykopy pod piwnice już g otowe, pod
fundamenty w przygotowaniu. Za
rok — przy ul. Traugutta, gdzie od
kilkudziesięciu lat nie wyrósł ani
jeden nowy dom — stanie p'ękry
no-woczesny blok, w którym zamie­
szka ponad 60 rodzin.

Młody, eksperymetalny „Zespół
nr. 1 bloków mieszkalnych” pracue
bardzo ambitnie, przyjmując za za­
sadę: budować tanio, szybko i do­
brze. Energiczni inżynierowie pra­
cujący pod kierownictwem inż. Po-
radisza dokładają starań w celu ob­
niżenia kosztów budowy. Środkiem
do tego celu jest omijanie narzu­
tów, własny transport oraz urucho­
mienie Wła-nej cegielni, której pro­
dukcja osiągnie rocznie ok. 3 mil.
sztuk cegieł. Wystarczy to nie tylko
na zaspokojenie potrzeb budowy
przy ul. Traugutta, ale da także do
chód ze sprzedaży nadwyżki cegły.

Na razie zespół korzysta z fun­
duszów wpłaconych przez swych
członków (ponad 20 tys. zł. od mie­
szkania) — czyni jednak starania
o uzyskanie kredytów państwowych.
Podkreślić trzeba bezinteresowną,
znaczną pomoc udzielaną ambitne­
mu zespołowi przez inż. Górskiego
z R. N. m. Krakowa. Prace zespołu
hamuje jednak. stanowisko Miej­
skiego Zarządu Architektoniczno-
Urbanistycznego, który mimo po­
czątkowego zatwierdzenia wstępne-

go projektu, cofnął swrą decyzję.
Spowodowało to konieczność prze­
robienia projektu i pociąga, rzecz

jasna, dodatkowe koszty, a poza
tym wstrzymuje uzyskanie kredy­
tów państwowych.

Uzyskanie
roku ponad

w przeciągu jednego
60 mieszkań wybudo-

4 mil. zł. — jęst rzeczą nie bez
znaczenia przy dzisiejszych trudno­
ściach mieszkaniowych- Krakowa.
Dlatego wydaje się, że godną jest
poparcia prośba zespołu o pomoc w

uzyskaniu pożyczki ok. miliona zł.
z funduszów „Lajkonika11. (jk)

Jutro:

Leonarda

Tę wspaniałą po­
godę pierwszych

dni listopada ma

my do zawdzięcze­
nia wyżowi, które­
go centrum znaj­
duje się gdzieś na

połudn. -wsęhód od

naszego* rejonu po­
wietrznego, to nie
stanowi już chyba
dla tych naszych
Czytelników, któ­
rzy interesują się
zagadnieniami me-

Gen. Z. Berling na akademii w Nowej Hucie
W spotkaniach i

wieczornicach or­
ganizowanych w

Krakowie z okazji
40 rocznicy Wiel

kiej Re wolu?j
Październikowej

bierze udział gen.
Z. Berling, który
mówi na nici
narodzinach
mii Polskiej
ZSRR i jej bojo­
wym szlaku Siei-
ce — Lenino —

Warszawa. Na

zdjęciu: podczas
seansu filmowego
na niedzielnej a-

kademii w kinie
,,Swit“ w Nowej
Hu:le — drugi od
Władimirów.

lewej gen. Z. Berling, obok konsul radziecki P. P.

Koncert skrzypcowy
W czwartek 7 bm. o godz. 19 30 odbę­

dzie się w auli Państwowej Wyższej
Szkoły Muzycznej w Krakowie, przy ul.

Eisztowej 8, koncert kandydatów do III

Międzynarodowego Konkursu Skrzypco­
wego im. Henryka Wieniawskiego: Went-
ia Polachowika — Warszawa, Janusz Ku­
charski — Warszawa, Zeno i Pioszaj —

Ł>lź, przy fortepianie Jadwiga Szamo­
tulska.

Ważne d!a kobiet

Każdej z nas — wcześniej czy później
— potrzebne są podstawowe wiadomości
z zakresu krawiectwa. Zdobyć tę umie­
jętność można biorąc udział w kursach

kroju, szycia i trykotarstwa (3 lub 6-

miesięcznych) organizowanych przez Za­
rząd Wojewódzki Ligi Kobiet. Bliższych
informacji udziela
sekretariat ZWLK

pokój 203. (jk)

oraz wpisy przyjmuje
ul. Skarbowa 2. II p.»

Po co ten haracz?
Kwestionariusze paszportowe są do na­

bycia jedynie w kiosku gazetowym obok
klasztoru Reformatów naprzeciw Wojew.
Komendy MO. Niezrozumiały to mono,

poi. Niezrozumiałą również rzeczą jest,
dlaczego sprzedawczyni, pragnąc powię­
kszyć obroty kiosku, uzależnia wydanie
kwestionariuszy od równoczesnego zaku­
pustemplipo3złlubpo1złodkwe­
stionariusza. Gdy ktoś chce mieć o jeden
kwestionariusz więcej, bo może się po­
mylić przy' wypełnianiu — sprzedawczy­
ni obciąża kosztem stempli także i ten

zapasowy. W wielu wypadkach wysyła się
do władz kwestionariusze bez opłaty
stemplowej (podróże oficjalne, stypen­
dialne, służbowe itp.).

Po co ten haracz? Poza tym nie

bądźmy przewrażliwieni, kwestio Dariusz

paszportowy, to nic jakiś tajny czy

reglamentowany dokument, to biurokra­
tyczne ułatwienie dla petentów, którzy
od biedy mogą to samo napisać ręcznie
na zwykłym arkuszu papieru i też będzie
dobrze. Ułatwiajmy obywatelom życie
(i podróże). (u)

Zaprzezamy do „Piwnicy"
Ostatni, czwartkowy bal w Klubie

Młodzieży „Piwnica” połączony był
z otwarciem pierwszej wystawy ma

larstwa w tym „lokalu”. Wystawę
tę można zresztą oglądać codziennie

od godz. 18 do 22. Bal urozmaicono
też programem artystycznym ■— de
biutem Plewińskiej. (j)

f« DYŻUR
BROBNERA

12 bm. od
PZPR.

PÓSELSKI POS. DR B .

odbędzie się nie 5 bm., ale

godz. 16—19 w lokalu KW

PRZYPOMINAMY

że prenumeratę Dziennika Polskiego
za grudzień br. przyjmują do 15 bm.

wszystkie urzędy pocztowe i wszyscy
listonosze. Wysokość prenumeraty
miesięcznej 12.50 zł.

Chuligański
Wiadomą o tym,

wolno palić. A oto jik zareagował stu­
dent wydz. matematycznego UJ — Zbig­
niew Goryckl na zwróconą mu przez in­
spektora ruchu (do którego zwróciła się
o pomoc konduktorka) uwagę. Najpierw
zaczął inspektorowi wymyślać, a kiedy
ten chcial się zwrócić do milicji (tram­
waj stanął akurat przy „Białym Dom­
ku”)., student ściągnął inspektorowi czap­
kę na oczy, a potem uderzył go w twarz

i uąiekł. Wypadek miał miejsce 1 bm. w

tramwaju linii „11”. Postępek studenta

wywołał ogólne oburzenie pasażerów.

popis studenta
że w tramwajach nie

Z kroniki MO

W nocy z 1—Z bm. w Węgrze ach zna-

lezlcno zwłoki porucznika WP Ryszarda
Kilińskiego. Popełnił on samobójstwo.

2 bm. w Lipniku pow. Myślenice z nie­
wiadomych na razie przyczyn powstał
pożar samochodu kina objazdowego. Pod­
czas pożaru został ciężko poparzony kie­
rowca Jan Zelek, zam. w Krakowie przy
ul. Kraszewskiego 12. Kierowca przeby­
wa obecnie w szpitalu w Myślenicach.

Przed kilku dniami patrtel KD MO Kle-

parz zatrzymał spekulanta grzybami, Pa­
wła Guzika, zam. w Gołkowicach pow.
Kraków. Zakwestionowano u niego 327 kg
grzybów wartości ok. 490 tys. zł.

Najważniejsze audycje
na wtorek dnia 5 listopada 1957 r.

Godz. 7—8.00: Muz., wiad. 8.15: Prze­
gląd prasy krak. 8 .36: Cuk: Fantazja na

skrzypce z tow. ork. 9 .00: „Młodość Cho­
pina”, 9.30: Derte: Wiązanka z opt. —

,,Domek trzech dziewcząt”. 9.40: Dla

przedszkoli aud. 10.15: Konc. symf. —

11.00: „Książki, które na was czekają”.
11 30: ,,Na różnych instrumentach”. —

15.10: Koncert Państw. Białoruskiego
Chóru Ludowego. 15.30: Dla dzieci —

„Światła na rzece”. 16.05: „Co nowego w

gorlickich świetlicach”. — 16.59: Porady
praktyczne dia kobiet. 17 .00: Wiad. Zie-
m: Rzeszowskiej. 17.05: Dziennik krak.
11.20: Pieśni' St. Moniuszki śpiewa H.
Sz.ubertówna. 17.35: Aud. dla młodzieży.
17.50: Koncert życzeń. 18.35:: Muzyka i ak­
tualności. 19.00: Radiowa Spółdzielnia
Satyr. 19.20: Ze świata operetki." — 29.23:
Kronika sport. 20.50: Koncert symf. —

21 19: „O czym pisze praca literacka”. —

22.25: „Zbrodnia i kara”. 23.50: Ostatnie
wiad.

teorologicznymi., żadnej zagadki. Tym ra­
zem centrum tego wyżu, który obejmuje
swym zasięgiem w.ększą część Związku
Radzieckiego. Polskę i część Niemiec,
usadowiło się nad południowym Uralem.
Na całym obszarze, pozostającym pod
wpływem wyżu uralskiego, panuje pogo­
da słoneczna — jeżeli nie brać pod uwa­
gę porannych zamgleń i mgieł — ! jest
ciepło: od 15 do 20 st. C. W Polsce naj­
wyższą temperaturę zanotowano wczoraj
w Tarnowie 19 st., Katowicach 18, Czę­
stochowie i Sandomierzu 17, Krakowie 16,
Warszawie 15, na Wybrzeżu 12—13 st.

W Europie zachodniej srożą się nato­
miast fronty: w Anglii, Francji, Belgii,
Holandii padał deszcz bądź występowały
mżawki. Ośrodki niżu barycznego leżały
na zachód -od Irlandii i nad Morzem Pół­
nocnym.

Nic nie wskazuje na to, ażeby sytuacja
atmosferyczna w; najbliższych 24 godzi­
nach miała ulec większym zmianom. Na­
dal powinniśmy się rozkoszować jesien­
nym słońcem i nadal powinno być ciepło.
A każdy piękny dzień to podarunek li­
stopada...

Miłośnikom analogii pogodowych przy­
pominamy. że podobnie słoneczny i ciep­
ły listopad mieliśmy w r. 1954. Piękna,
bezdeszczowa pogoda utrzymywała się
wówczas przez prawie cały miesiąc^

Prognoza krakowskiego biura pogody
dla Polski południowej na dziś: Pogodnie

\i dość pogodnie, wieczorem, nocą i rano

lfrgły lub zamglenia. Temperatura w cią-
gta dńia od 8—12 st. przy mgle, w rozpo­
godzeniach natomiast do 19 st., nocą 4—7

stopki. Wiatry słabe, w partiach szczyto­
wych1; gór umiarkowane z kierunków po­
łudniowych. (zm)

Dyżurj‘T aptek: Floriańska 15, Łobzow­
ska 20, Śytradofn 2, Konopnickiej 3, Al. 29

Listopada., Plac Bohaterów Getta 18.

Pogotowie ratunkowe, Siemiradzkiego
1 telefon 05? ■ ♦

Dyżury: chirurgiczny — Kopernika 40,
internistyczny*.. — Kopernika 15, położni­
czy — Kopernika 17.

TEATRY
IM. SŁOWACidjEGO: godz. 19 „Wese*

le”, MODRZEJEWSKIEJ: godz. 19.15 —

..Cyd”, POEZJI: ^odZ. 15.30 „Święta Jo­
anna”, LUDoU’Y: ‘gTSTL li ,.Imiona wła­
dzy”, GROTESKA: godz.'" 1915 „Orfeusz
w piekle”, ®

KINA •£

APOLLO: „Godzilla” i 10, 12, 14. „Noe
sywestrowa” 16, 18, 20. u’°CIECHA: „Chleb
miłość i fantazja” 9.30, 1W.33, 13.30, „Czło­
wiek w żelaznej masce0*” 16, 18, 20, —

WANDA: „Ludzie i kaf^rale” 9.45, 11.45,
13.45, „Czterdziesty plerdRwszy" 16, 13, 20.
SZTUKA: „Urlop w Węńmecji” 10, 12, 14,
„Pod chmurami” 16, 18, °20. — WOLNOŚĆ;
„Przygoda w Adenie”*3 16, 18, 20. MŁ.
GWARDIA: „Maksymj.ok” 15.30, 17.30,
19.30 . WRZOS: , Mały «bohater” 16, 18,
20, KRAKUS: „Pięciorniki" 16, 18, 20.

ŚWIT: „Noc syiwestrovf*’a” 16, 18, 20. —

ŚWIATOWID: „Zemsta’’*' 16, 13, 20. ZIYIĄ-
ZKOWIEC: „Umberto *D.” 17, 19, DOM
ŻOŁNIERZA: „Czarny*1 rynek w Pary­
żu’ 16, 18 20. chemik!' „Tajna drukar­
nia” 19, MIKRO: „Prze|giąd radzieckich

filmów dokumentalnych:.
” 19-30.

zern centrum tego wyżu, który obejmuje

Stanisław Wyspiański był radnym m. Krakowa
Ą utor „Wesoła” i „Wyzwolenia”
Mzosteł wybrany radnym m. Kra­
kowa w wyborach uzupełniających
na wiosnę 1905 r. i w dn. 15 czerw­
ca złożył przyrzekanie. Na następ­
nym posiedzeniu został powołany do
sekcji szkolnej, do komisji Archi­
wum dawnych aktów m. Krakowa
i do komitetów1 Muzeum Narodowe­
go i Muzeum Przemysłowego. Dzia­
łalność jego w radzie miejskiej, cho­
ciaż krótkotrwała, zaznaczyła się je­
dnak dwoma bardzo istotnymi wnio­
skami.

I tak w’ dn. 6 lipca 1905 r. zgło­
sił Wyspiański wmic-sek nagiy o u-

stanowięnio komisji specjalnej do
pilnowania wyglądu miasta. Komi­
sja ta miałaby zatwierdzać wszyst­
kie plany nowych budowli i przeró­
bek ; nie dozwalać na zmienianie
charakteru w’ygląd i miasta.

Na posiedzeniu w dn. 13 lipca te­
goż roku zgłosił Wyspiański wnio­
sek w związku z wyborem do Rady

'

Szkolnej Krajowej we Lwowie dele­
gata rady m. Krakowa. Otóż wnio­
skował Wyspiański, by delegatów-
temu przydano specjalistę-fachowca
z łona radnych miejskich, który by
czuwał nad tym, by podręczniki
szkolne odpowiednio i bez sfałszo­
wali przedstawiały historię polską,
mówiły prawdę o wybitnych posta­
ciach z naszej przeszłości i by histo­
ria .ta nie starała się urabiać sym­
patii młodego pokolenia w stosunku
do postaci obcych, które wywarły n j
naszą historię wpływ ujemny —cho­
dziło tu oczywiście o słynne „łzy
Marii Teresy” itp. pro-austriaćkie
legendy, które zachwaszczały podrę­
czniki historii polskiej. W tym wnio­
ski podkreślał również Wyspiański
konieczność odpowiedniego, stawia­
nia wartości i ważności Krakowa ja­
ko dawnej historyczne:, a współcze­
śnie duchowej stolicy Polski.'

Wnioski Stanisława Wyspiańskie­
go nie zostały jednak uchwalone

przez radę miejską. Autor •,Wesela”
nie zjawił się odtąd ani razu na po­
siedzeniu rady. Zetknął się. z czyn­
nikami miejskimi raz jeszcze tylko,
gdy w jakiś czas potem starał się o

dzierżawę teatru miejskiego. Przed­
stawił wtedy radzie swe projekty
zmierzające do podniesienia sceny
krakowskiej i nadania jej wysokiej
rangi ambasadora polskiej kultury.
Chociaż podanie Wyspiańskiego po­
parli wybitni pisarze jak Brzozow­
ski, Miciński, Orkan, Rydel, Zapol­
ska oraz najwybitniejsi aktorzy kra­
kowscy, Wyspiański dzierżawy tea­
tru nie otrzymał.

Rada m. Krakowa mówiła znowu

o Wyspiańskim na posiedzeniu w

dn. 29 listopada 1907 r. — było to

na drugi dzień po zgonie poety. Je­
dnogłośnie uchwalono wtedy urzą­
dzenie pogrzebu na koszt miasta o-

raz pochowanie ciała genialnego ar­
tysty w grobach zasłużonych na

Skałce.

E

D? Julian Behowski
lekarz

zmari dnia 2 listopada 1957 roku,
przeżywszy lat 41.

Nabożeństwo żałobne przy zwło­
kach odprawione zostanie w ka­
plicy na cmentarzu Rakowickim
w środę dnia 6 bm., o godz. 10, po

czym nastąpi eksportacja do gro­
bu, o czym zawiadamiają

Bracia, bratowe i rodzina.

t

W. ZECHENTER

RÓŻNE
Tow. Archeologiczne u. - ^ana 22 —

godz. 18 odczyt (w języku!niem^ec,^’m) ^-r
Hansa Quita z Lipska ,,Oskdnictwo kultu7

ry sięgowej w świetle w$nik^w badan

wykopaliskowych w Zwenl£au”*
AkadeuTTa Umiejętności, r11- Sławkow­

ska 17 ‘god.z 19 — posiedzenia 11 wydziału
Akademii z odczytem doc. dV ^cma"
na „Pomoc nauki radzieckiej i,w P°lsk’c11
pracach badawczy-h nad Stat^ami Ka"

zimierza Wielkiego”.
Tow. Matematyczne ul św * Jana

godz. 17 — odczyt prof. S. BiW:ńskiego
(Zagrzeb) „o biegunowo Sp.’'^^onyc^
krzywych sferycznych”. •

Towarzystwo Przyjaciół Sztuk\ piękf
nych, ul. Smoleńsk 9, godz. 19 — tOc‘czyt:
„Związek formy artystycznej z

obrazu na marginesie wystawy Towt arz^“

wuuAn.vvv im. ł\upii 11'K^ik Ul’ t
I- p., godz. 18.15 — od<fe^t;'»/

Zurzyckiego „O masowyJAl3*

ajgs*

siwa Przyjaciół Sztuk Pięknych”. l_
Tow. Przyrodników im. Kopernik^

śwAnny6“
cioc.drJ.’;____
hodowlach glonów”.

ul.

,34
we

I
Ztfia z Niectelskich Surźycka

, wdowa po profesorze Uniwersytetu Jagiellońskiego,

po krótkich a ciężkich cierpieniach opatrzona św. Sakramentami zasnęła w Panu

an.a 3 listopada 1957 r., przeżywszy lat 83.

Si.ę WS Śr°dę dnia 6 “popada 1957 r., o godz. 15, z kaplicy
•v’nna c.W1CR',T'.do grobowca rodzinnego. Msza śvz. żałobna orlpra-
zawiadamiaia w ełehoL- llstopac*a

° Sodz. 8.30 w kościele św. Anny, o czym
zawiadamiają w głębokim smutku pogrążeni

CÓRKA, SYNOWE, ZIĘĆ I WNUKI

AdResUREDAKCJiTk” ków,Su!Ł wąeloEpolF^Tp W-CTELEFÓNY-Caredd‘ "“V* ZdsZiS'aW Dudzik’ Adanl Dziok (sekretarz odpow.). Bolesław Garlicki, Ryszard Kosiński (redaktor nac-eln )
" R"na 1

...

"’ “———'M—

Nalepą. — lSZ

wv 234-22 .

*

urzędy fał­
kowska wy-


